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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwa 
Aiemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fea., vz R?-- 
gii, Włoszech, Szwaj caryi, Sarbii, Amory«5, Danii,

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 mar^k.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiśj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —
( Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusi-re 

tłumaczenia).

W Paryżu Librairie du Luxembourg, 
W Paryżu pan Adam, Eue
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POZNAŃ, 11 października.

Mimo twierdzenia, według nas mylnego, że urzę­
dowa Rosya nie pochwala postępowania jenerała Kaul- 
barsa i że go wkrótce odwoła, a dalćj mimo uwag pół- 
urzędowćj prasy niemieckićj, która także krytyce poddaje 
postępowanie jenerała chociaż tylko dla tego, że ono u- 
trudnia przywrócenie normalnych stosunków w Bułga- 
ryi — jenerał Kaulbars pozostaje jednakowoż na swojem 
stanowisku agenta dyplomatycznego, podróżuje dalej po 
Bułgaryi i usiłuje buntować i ludność i wojsko, jakkol­
wiek dotychczasowe jego starania nie zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem. W Sistowie przyjęto jenerała bar­
dzo zimno. Zaprosił on oficerów garnizonu do siebie, 
ale wysłannik jego odebrał odpowiedź, że oficerowie bez 
rozkazu swego rządu nie mogą się znosić z politycznemi 
osobistościami. Z Ruszczuku piszą do „Polit. Korresp.“, 
że kiedy jenerał przyjął był deputacyą, złożoną z dwu­
nastu zwolenników Cankowa, zgłosiła się do niego inna 
deputacya, licząca 250 notablów, i wręczyła mu piśmien­
ne oświadczenie zawierające cztery punkta i to tćj tre­
ści, że nic nie ma wspólnego z poplecznikami Cankowa, 
którzy przygotowują upadek kraju. Jenerał Kaulbars 
wedle tego oświadczenia nie jest sprawiedliwym dla rzą­
du, który patryotycznie jest usposobionym i żywi jak 
najlepsze zamiary. Deputacya pomieniona pochwala zu­
pełnie przedsięwzięte przez rząd środki tak co do wybo­
rów jak ukarania uczestników zamachu, ponieważ środki 
powyższe zgadzają się z konstytucyą; oświadczenie wy­
raża szacunek i wdzięczność dla Rosyi i nadmienia ró 
wnocześnie, że lud żywi zaufanie i do rejencyi i gabi­
netu. Jenerał Kaulbars zabrał potem głos, ale kiedy za­
patrywania jego nie znalazły posłuchu, przerwał rozmo­
wę i pożegnał deputacyą. — Nie lepićj zapewne powie­
dzie się jenerałowi w dalszćj jego podróży; zdaje się, że 
nie zdoła on także przeciągnąć na swoją stronę oficerów, 
którzy wiernie stoją przy swoim rządzie. Minister woj­
ny, Nikoforow zresztą, jak donosi telegram, już to are­
sztem, już to degradacyą ukarał tych oficerów i junkrów, 
którzy w ostatnim czasie usłuchali podszeptów jenerała 
Kaulbarsa.
*■ Że zaś jenerał tu i owdzie w swojój podróży znaj­
dzie posłuch, że mnićj oświeconych i mnićj znających 
obecną sytuacją i prawdziwe zamiary Rosyi potrafi i na­
mowami i rublami skłonić do nieposłuszeństwa a nawet 
do wywołania zaburzeń — tego domyślać się było mo­
żna. Dowodem tego zajście, jakie miało miejsce wczo­
raj w mieście Zofii, a o którem donosi następujący tele­
gram:

Zofia, 10 października. Około 150 wło­
ścian udało się przed południem do konsulatu 
rosyjskiego, ażeby się dowiedzieć, jak się mają 
zachować przy wyborach. Nekłiudow ukazał 
się w oknie, powitany okrzykiem: „Niech żyje 
Rosya!“ i wygłosił mowę, w której wskazując 
na misyą jenerała Kaulbarsa, podniósł, źe rząd 
rosyjski już oświadczył, iż wybory uważać bę­
dzie za niebyłe. Włościanie udali się potem do 
biura wyborczego i oświadczyli, że przyszli po 
to, ażeby nie dopuścić do wyborów, ponieważ 
na nie nie zgadza się Rosya. Wyborcy, znaj­
dujący się w lokalu wyborczym, wyrzucili wło­
ścian, z których wielu spadło ze wschodów i 
zostało pokaleczonych, ścigali ich i rzucali ka­
mieniami. Pięciu czy sześciu z nich zostało 
rannych i zaniesionych do konsulatu rosyj­
skiego.

Przypuszczać można, źe w dniu wczorajszym i w

85

Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV, wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.*)
Tom drugi.

(Ciąg dalszy. Zobaoz numer 155.)

XIII.
Słońce, choć już od miesiąca kąpało się w gęstćj

We jesiennćj, jakby na powitanie gości dostojnych a da- 
Wch, zajaśniało w całćj okazałości nad Tuczą Górą, u 
ktorćj podnóża rozsiadło się Wilno. Niebo było czyste 
acz bladawe, wichry całkiem ucichły, na falistych wzgó- 
rzach, otaczających stolicę Litwy, stały wiecznie zielone 
?osny, między niemi tu i owdzie dęby obrzymie, duma­
jące nad znikomością wszystkiego co ziemskie. Tak je­
lcze niedawno, jak ludzie przychodzili do ich stóp zim- 

mchem porosłych, by przed niemi bić pokłony i bo-
.% cześć im oddawać... A dziś... Jeden po dru-
|Itn pada pod uderzeniami lackićj siekiery, potem koro­
ny pozbawiony i z szat swoich odarty, bezsilny i spo- 
“’cwierany, idzie służyć chrześcianom za podwalinę do 
Cl1 domostw okazałych. Wszystko mija, ach 1 wszystko...

w *) Podajemy dziś dalszy ciąg powieści: Na d z i e j o - 
zk, Pri0ł°mie- Przepraszamy czytelników naszych za 
Diti Prierwę, jaka w publikacyi tćj powieści nastą­pi». Wynikła ona nie z naszćj winy. Autor jćj podróżo 
przn i Ws°hodzie, zkąd nie podobna mu było dalszego ciągu 
Po t ’ Teraz> Jak zapewnia, już żadna przerwa nie zajdzie. 
Siani- <?zeniu tśJ powieści zaczniemy druk nowćj powieści H.

“kiewicza: Pan Wołodyjowski.
Przyp. Red. „Dzień. Pozn.“

innych miejscowościach podobne odbywały się sceny i wąt­
pliwości nie podlega, że takich scen pragnęła też Rosya, 
dając rozkaz swemu agentowi do udania się w głąb Buł- 
garyi i podżegania ludności przeciw rządowi. Ale jak 
powiedzieliśmy już wyżćj i jak to wnosić należy z po­
stawy większćj części narodu bułgarskiego, nie uda się 
agentom rosyjskim wywołać większego zaburzenia. Zacho­
dzi więc pytanie, co zrobi Rosya, jeżeli misya Kaulbarsa 
nie będzie uwieńczoną powodzeniem. Na pytanie to ber­
lińscy nasi przyjaciele, pisze pułkownik Komarow w re­
dagowanym przez siebie „Ś wiecie“ — podszeptują nam: 
„okupacya.“ Ale gdzież teraz, przy całój rozpuście i wa­
śni, zaszczepionych w Bułgaryi rękami austjyackiemi 
i angielskiemi, gdzież gwarancya, że naszych wojsk nie 
powita ogniem część żołnierzy i obywateli bułgarskich, 
podczas kiedy inna część wojsk i narodu będzie je wi­
tała okrzykami: „niech żyje Rosya.“ Wyszłoby na to, 
że musielibyśmy się wplątać w krwawą bułgarską wojnę 
domową i działać tam surowemi środkami siły. Krew 
przelana między Rosyanami a Bułgarami zasiałaby na 
wieki ziarno nienawiści między dwoma bratniemi naro­
dami i, od razu pozbawiłaby Rosyą wszystkich sympatyi 
słowiańskich. Zamiast błogosławieństw, na naszą głowę 
posypałyby się przekleństwa. W Berlinie i w Wiedniu 
jest to naturalnie bardzo poźądanem. Dla tego też za­
pewne zaczęto nas teraz nagle podmawiać do okupacyi, 
licząc na to, źe to zwiąże nam ręce, a może nawet wcią­
gnie w wojnę z Anglią i Austryą albo i Turcyą, która 
nie omieszka zająć Rumelii. Wojna zaś w każdym ra­
zie osłabi Rosyą tyle, że Francya na długo będzie mu- 
siała odwlec godzinę odwetu, albo nawet wyrzec go 
się zupełnie. Idzie o to, aby tak lub owak związać Ro­
syi ręce. Cel naszych przyjaciół zanadto jest wido­
cznym. Naszem hasłem względem Bułgaryi powinno być: 
żadnego gwałtu. Jeżeli w nieszczęśliwśj tćj krainie za­
panuje nareszcie zdrowy rozum i jeżeli po stronie wy­
trzeźwionego wojska stanie taka większość, że rząd bat- 
tenberski sam będzie musiał złożyć przywłaszczoną wła­
dzę, wtedy sam przez się umocni się w Bułgaryi wpływ 
rosyjski, nawet bez żadnych komisarzy pełnomocnych; 
wówczas sam jenerał Kaulbars wystarczy do uspokojenia 
i zaprowadzenia porządku. Jeżeliby rady jego były od­
rzucone, łub gdyby rządzcy bułgarscy chcieli dalćj prze­
wlekać sprawę i prowadzić grę dwuznaczną, godność 
Rosyi nic na tem nie -ucierpi, jeżeli zamiast okupacyą 
odpowie zupełną pogardą i zimno odwróci się od Bułga­
ryi, pozostawiając ją własnemu losowi. Dla nas najwa­
żniejszą rzeczą jest zachować swobodę działania i świe­
żość sił wojennych, zupełnie już, dzięki Bogu, gotowych 
do boju. Bezwarunkowo nam to jest potrzebne na ów 
niedaleki już dzień, kiedy między Francyą a Niemcami 
wybuchnie wojna. Rok lub dwa cierpliwości, najwięcćj. 
Wówczas zwyciężone czy zwycięzkie Niemcy, ze wszyst­
kimi swoimi satelitami nie będą na siłach oprzeć się 
naszym żądaniom, pod grozą rozpoczęcia natychmiast no- 
wćj wojny z nami. Wówczas Rosya w pełnym ryn­
sztunku rzuci na szalę swoje potężne słowo i bez walki 
pozyska wszystko, czego będzie chciała.

Kiedy tak „Swiet“ się rozpisuje, nadchodzą wiado­
mości z Londynu, że kwestya bułgarska wielce zajmuje 
gabinet angielski i że w tćj właśnie chwili odbywa się 
walka w Carogrodzie między Rosyą a Anglią, kto wię­
kszy zdobędzie sobie wpływ w Bułgaryi. Rosya ma być 
tam popieraną przez Francyą i liczyć na większe powo­
dzenie niż Anglia. W kwestyi też bułgarskićj ma, jak 
już pisaliśmy, lord Churchill odbyć podróż do Berlina 
i Wiednia. Lord Churchill, tak telegrafują z Wiednia 
do berlińskićj „Post“, nie przybył tam jeszcze do dnia 
9 b. m., ma jednakowoż na pewno przybyć lada dzień. 
„Neue Freie Presse“ pisze, że Churchill przychylnie bar­
dzo zostanie przyjęty; jeżeli jednakowoż przyjedzie 
z projektem, ażeby namówić Austryą do akcyi, w któ-

Dawne formy przeżyły się, stara wiara uciekła w głąb 
puszcz niedostępnych, a Bóg nowy zwyciężył. Kriwe- 
Kriwejto, smutny, blady, wynędzniały, pędzony przez 
Franciszkanów jak dzikie zwierzę, ukrywa się to po ja­
skiniach, to wśród puszcz i trzęsawisk, i łamiąc ręce 
nad niedolą współbraci, pyta przerażony, ażali Źmujdź 
święta stanie jeszcze w obronie wiary praojców. Próżne 
nadzieje I Inny wiatr powiał, ludzie inaczćj myślą niż 
dawnićj, a ich uczucia dla przeszłości bardzo się ozię­
biły. Stary Kiejstut, bohaterski obrońca bogów litew­
skich, spłonął dawno na stosie, i Żmujdź napróżno nad­
słuchuje, ażali ją kto jeszcze wezwie do broni. Wielki 
syn Kiejstuta, niezwyciężony Witold, choć całą duszą 
jest Litwinem, pokochał jednak nową wiarę i tych La­
chów co ją tu przynieśli, buduje miasta, osadza w nich 
ludzi ciągnących z zachodu, wspiera rzemieślników i kup­
ców, wznosi grody warowne, w ziemiach rozległych, 
które podbił, przestrzega porządku, dwór swój zapełnił 
łąckiem rycerstwem, a Franciszkanów wspiera gorliwie 
w ich usiłowaniach około nawrócenia całćj Litwy, bo 
chce, by i u niego rozlewało się to samo światło, które 
płonie na Zachodzie. Znikła Litwa stara z dawną wiarą 
i ciemnotą, teraz ów mały krzyż lacki, co jak złota 
gwiazda lśni u szczytu kościoła wzniesionego na gruzach 
świątyni Szwintaroga, rozjaśnia jćj nowe drogi i powo­
łuje ją do nowego życia I...

Piękny był ranek, i wesoło było w orszaku, na któ­
rego czele jechał Spytek Melsztyński. Konie na widok 
miasta radośnie prychały, Herman rozglądał się ciekawie 
w prawo i w lewo, boć i on słyszał w Niemczech o tym 
grodzie ubogim a mężnym, o którego posiadanie rycerze 
krzyżowi napróżno dotąd się kusili; Spytek uśmiechał 
się na myśl, że wkrótce ujrzy uwielbianego księcia, na­
wet Jerzy ze Stopnicy rad był że za chwilę stanie u 
Franciszkanów i pomodli się za starego przyjaciela, któ­
rego smutne oblicze po nocach spać mu nie dawało. Or­
szak skierował się najpierw do 00. Franciszkanów.

Przełożony klasztoru, Polak i szlachcic, usłyszawszy 
jak dostojni goście z Krakowa zjechali, powitał ich Chle­
bem i solą, a że wczesna była godzina, więc dla podzię­
kowania Bogu, iż przez puszcze litewskie szczęśliwie ich

rejby oprócz moralnego poparcia ze strony Anglii nie 
mogła liczyć na pomoc żadnego mocarstwa, to przyje­
dzie napróżno, ponieważ Austryą bądź jak bądź musi 
działać w porozumieniu z Niemcami.

Jak telegrafują z Pesztu, wystąpił w dniu 9 b. m. 
w sejfie węgierskim deputowany Helfy z interpelacyą, 
która opierając się na oświadczeniu prezesa gabinetu 
Tiszy z dnia 30 z. m. zapytuje się, jakie rząd zajmuje 
stanowisko w obec misyi i postępowania jenerała Kaul­
barsa w Bułgaryi. Nie wiele zapewne ale w każdym 
razie więcćj będziemy wówczas wiedzieli, sjroro interpe- 
lacya przyjdzie pod rozprawy, jak się zapatrują mocar­
stwa na czynność agenta rosyjskiego, która wręcz się 
sprzeciwia stypulacyom traktatu berlińskiego.

Król grecki bawi jeszcze w Paryżu i dopiero w przy­
szłą środę ma wrócić do Grecyi. Miał on, jak pisze 
„Temps“, rozmowę z jednym z redaktorów i przyznał, 
że Europa znajduje się obecnie w stanie, który może 
niepokoić, ale że Grecya mieszać się nie będzie do wy­
padków i zachowa jak Francya obserwujące stanowisko. 
Obecna równowaga europejska, wytworzona w ostatnich 
latach dziesięciu niesłychanemi wypadkami, miał zauwa­
żyć krół, nie może trwać ciągle. Czasy Karola I, Lu­
dwika XIV i Napoleona I, dowodzą, źe żadne państwo 
na długi czas nie może zachować supremacyi w Euro­
pie. Król ubolewał bardzo nad tem, iż niektóre posta­
nowienia traktatu berlińskiego nie zostały dość uwzglę- 
nione a w końcu wyrażał się z wielkiem uznaniem o 
Freycinecie.

Z obowiązku zamieszczamy powyższą wiadomość, 
nie przywięzując do nić] żadnćj wartości. Są to zapa­
trywania, które może podziela król grecki — ale ich 
tak śmiało z pewnością nie wypowiedział do dzienni­
karza.

Znany margrabia Tseng wyjechał do Pekinu.
Dzielny komendant Strassburga z r. 1870, jenerał 

Uhrich, zakończył wczoraj życie.
Najświeższy telegram, jaki odbieramy, brzmi jak 

następuje:
ZOfia, 10 października. Rozchodzą się 

pogłoski o różnicy zdań w łonie rejencyi, po­
nieważ Karawelow skłania się podobno do u- 
stępstw na rzecz żądań rosyjskich. Ze wsi 
nadciągają włościanie, wielkie ich tłumy stoją 
przed konsulatem rosyjskim. Rząd rozsyła pa­
trole po mieście.

* W sprawie kolonizacyi pisze „Berliner Bör­
sen Ztg.“ co następuje:

„Kroki pruskiego rządu przedsięwzięte dotąd w ce­
lach kolonizacyi Niemców w dawniejszych polskich czę­
ściach kraju, okazały się skutecznemi i praktyczne zapo­
wiadają rezultaty. Obszar nabytćj ziemi pozwala na roz­
poczęcie planów kolonizacyjnych. Lubo dotąd z Szwabii, 
zkąd najchętnićj życzonoby sobie kolonistów, nie ma je­
szcze żadnych doniesień, to przecież w różnych okolicach 
północnych Niemiec okazuje się skłonność do osiedlania 
się w Poznańskiem.

„O wszystkich tych sprawach przedłożonem będzie 
przyszłćj sesyi sejmowćj obszerne sprawozdanie.“

Z chwilowój sytuacyi.
Trudno rzeczywiście wyobrazić sobie więcćj zasę- 

pionćj, więcćj siarką i prochem przepełnionćj atmosfery 
od obecnćj.

przeprowadził, odśpiewał zaraz wotywę, potem zaprosił 
wszystkich do dużćj izby, gdzie się przebrali, nakarmił 
i napoił.

Spytek dowiedział się od niego, że książę jest w 
mieście i przebywa na zamku niższym, zwanym Krzy­
wym. Zaraz też postanowił tam się udać. Przed odja­
zdem poprosił przełożonego, aby mała Litwinka, którą 
z sobą przywiózł, tak długo w klasztorze została, pókiby 
sam po nią się nie zgłosił. Kapłan tem cbętnićj na to 
przystał, ile że Melsztyński. wręczył mu kilka grzywien 
na klasztor, a prócz tego zostawił także znaczną kwotę 
na trzy msze śpiewane, które Franciszkanie mieli odpra­
wić na intencyą Pietrasza.

Biedne dziecko dowiedziawszy się od księdza, że 
piękny rycerz odjedzie, a ona w klasztorze sama zosta­
nie, zbladło straszliwie i chwyciwszy się oburącz płasz­
cza Spytka, żadną miarą nie chciało go puścić. Spytek 
jak mógł tłumaczył jćj potrzebę tego rozdzielenia, lecz 
uspokoił ją dopiero wtedy, gdy przyrzekł uroczyście, że 
jćj nie zostawi na zawsze w klasztorze.

W samo południe nasi znajomi ruszyli na zamek 
książęcy.

Nigdzie się nie zatrzymując, minęli dzielnicę łacińską, 
zamieszkałą przez lud różnorodny, ubogą a rozległą, bez­
ładnie zabudowaną, pośród którćj stał wielki dworzec, 
pełen kramów i sklepów. Dokoła słyszeli rozmaite ję­
zyki, polski, ruski, tatarski i niemiecki. Ten ostatni był 
prawie powszechny, ponieważ prócz Teutonów, mieszkają­
cych tu dla handlu, który dzięki opiece księcia, z dale­
kim wschodem prowadzili, — mówili po niemiecku także 
żydzi, osiedlający się chętnićj w dzielnicy łacińskićj niż 
ruskićj.

Minąwszy bramę w murze warownym, oddzielającym 
miasto litewskie od cudzoziemskiego, wjechali na świętą 
Łąkę. Wieczny ogień Znicza zagasł tu na wieki; wy­
soka wieża, z której niegdyś kapłani do ludu przema­
wiali, stała opuszczona i milcząca; wielki posąg Perkuna 
leżał sromotnie na ziemię zwalony, a ci co jeszcze wczo­
raj na twarz przed nim padali, przechodząc dziś obo,k 
niego myśleli w duchu:

„Jeźiiś mocny, to wstań!“

Choćby się gwałtem nie chciało, choćby sobie 
gwałtem zamykano oczy nie tylko już na naprężenie, ale 
na ostateczną krytyczność obecnćj sytuacyi, nie podobna 
żadną miarą obronić się podobnćj jćj świadomości.

Na jedną wspólną chwilę zbiegają się wiadomości o 
zerwaniu wszelkich stosunków rosyjskiego reprezentanta 
Nekliudowa w Zofii z regencyą bułgarską, o coraz to 
pewniejszćj siebie, coraz śmielszćj i samodzielniejszćj po­
stawie Anglii w sprawie bałkańskićj w skutek akcyi 
lorda Churchilla; wreszcie ponure doniesienia o zama­
chach, na jakich widownią agitacya anarchistyczna wy­
brała sobie Wiedeń i przyległą mu okolicę.

Dodajmy do tego owe coraz to poważniejszą, coraz 
groźniejszą postać przybierające zatargi między Stolicą 
apostolską a rządem włoskim, objaw z pewnością ani 
pocieszającćj, ani dodatniej natury wśród obecnego, ogól­
nego położenia rzeczy.

Pokój europejski zawieszony na słabym włosku. 
Wśród gotującćj się tćj zewnętrznćj burzy, głuchy łoskot 
podziemny zbliżającćj się katastrofy społecznćj; jeden 
z najważniejszych czynników zdolnych ją powstrzymać 
moralnie, zaniepokojony i zagrożony przez miejscową, 
świecką władzę.

Otóż to obraz, jaki przedstawiają pierwsze dni osta­
tniego kwartału tego roku, któremu przeczucia lu­
dowe stawiały z góry ciemne prognostyki, który jest 
strasznym i twardym dla nas, ale który nie zdaje za­
powiadać pogodniejszćj przyszłości całemu społeczeństwu 
europejskiemu.

Jest więc chwilowo wieló czarnych czy ciemnych 
punktów na firmamencie politycznym.

Pierwszym z nich naturalnie i najbliższym pozo­
staje sprawa bałkańska w swćj dotykalućj postaci 
bułgarskićj.

Rzeczy doszły tutaj do stanu tak nadzwyczajnego 
naprężenia, przeciwieństwa zaostrzyły się tutaj do sto­
pnia takićj ostateczności, że jeżeli Rosya chce uniknąć 
ciężkiego po tem wszystkiem, co zrobiła czy zrobić w 
swem imieniu pozwoliła, upokorzenia, nie może odpo­
wiedzieć niczem innem, jak okupacyą Bułgaryi.

Pokazuje się ztąd, jak ciężkim błędem było usuwać 
Battenberga, który przynaj mnićj ocalał pozory i masko­
wał swym pobytem w Bułgaryi prawdziwe, krytyczne 
dla Rosyi położenie rzeczy.

Pokazuje się ztąd dalćj jednakże jeszcze, jak ważną, 
trudną, ale i wdzięczną zarazem rolę książę Aleksander 
wypuścił z ręki, ulegając telegraficznemu rozkazowi cara 
Aleksandra III i rzucając kraj, który mu swoje losy po­
wierzył.

Rozdrażnienie między regencyą bułgarską, wyraża­
jącą niewątpliwie wolę i opinią ogromnćj większości 
kraju, a posuwającą się do stopnia ostatecznćj niezręcz­
ności akcyą jenerała Kaulbarsa, doszło do kresu, poza 
którym możliwości zgody i porozumienia nie ma.

Jenerał Kaulbars, nie uznający według objaśniają­
cego komentarza regencyi bułgarskićj, komunikujący 
bezpośrednio „rozkazy cara Wszechrosyi“ ludowi 
bułgarskiemu, objeżdża kraj jak długi i szeroki, zwołuje 
lud na zgromadzenia nie inaczćj jak parlamentami agi­
tatorowie na zachodzie, starający się o poselskie man­
daty, usiłuje przeciągnąć oficerów i armią bułgarską na 
rzecz swojćj propagandy.

Regencyą bułgarska pozbywa się początkowćj swćj 
powściągliwości coraz więcćj w miarę, im liczniejsze i 
wyraźniejsze z zagranicy dochodzą ją głosy zachęty i 
moralnego choćby tylko dotąd poparcia.

Zapewnie pod wrażeniem oświadczćnia Tiszy i 
Taaffego, zapewnie pod wrażeniem oświadczeń urzędo­
wej prasy angielskićj, iż narodowi bułgarskiemu należy 
się ze strony Europy moralna pomoc, zapewnie pod wra­
żeniem i obaw włoskich z powodu przeważnego wpływu 
Rosyi na półwyspie bałkańskim, wydała regencyą buł-

Pogaństwo zwyciężone i zdruzgotane, nie dawało już 
znaków życia u stóp zamku książęcego, który z jednćj 
strony Wilią z drugiej Wilną oblany, stał na stromćj 
górze i harde czoło ku niebu podnosił. Siady pogań­
stwa można jeszcze było znaleźć chyba tam, na Anto- 
kolu, w tych pierwotnych murach litewskich, które wśród 
drzew ukryte przechowywały dotąd w swem łonie stare 
bóstwa i dawny obyczaj.

Na drodze do zamku wiodącćj, taki był tłok, że le­
dwie wolnym krokiem mogli naprzód postępować. Nie­
kiedy musieli nawet stawać i czekać pókiby fala nie od­
płynęła. Pełno tu było jezdnych i pieszych, bojarów w 
szubach i niewolników w skórzanćj odzieży; Rusinów w 
tobolowych kołpakach' i w futrach krytych aksamitem; 
rycerzy krzyżowych w zbroi stalowćj i białych płaszczach 
z czarnemi krzyżami; Tatarów w kożuchach, polskich 
rycerzy w szyszakach z pawiemi pióry, księży, dworzan, 
kupców i prostego ludu. Jedni z góry schodzili, drudzy 
na nią wstępowali, — a na ustach każdego było jedno 
imię: Witold!

Pośrodku zamczyska był dziedziniec czworoboczny, 
ku zachodowi stoczysty. W około otaczały go mury wy­
sokie, stawiane dołem z kamienia, górą z cegły. W mu­
rach znajdowały się okna. Wychodziły one z mieszkań 
służby i urzędników książęcych. W miejscu, gdzie po­
ziom dziedzińca był najwyższy, w pobliżu baszty zwróco- 
nćj ku Turzćj górze, na czerwonem suknie, co w miej­
scu ziemię na kroków kilkanaście w około zaścielało, 
stał tron książęcy. Był cały z drzewa orzechowego, cie­
mny, bez żadnych złoceń i malowideł, a z daleka wy­
glądał jak mała altanka. Po kilku stopniach, wstępo­
wało się z boku pod drewniany baldachim, wsparty na 
czterech kolumnach. Między niemi stał stolec książęcy, 
także orzechowy i z poręczami, którego jednak nikt nie 
widział, ponieważ dolna część tronu była zakryta mister­
nie rzeźbionemi deskami. Począwszy od baldachimu, a 
skończywszy na stopniach, tron cały był rzeźbiony w 
stylu ruskim, wykształconym na wschodnich wzorach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



garska ów okólnik, grożący wydaleniem z kraju obcym 
poddanym, którzyby się niepowołanie mieszać chcieli 
w sprawę wyborów' do przyszłego zebrania bułgar­
skiego.

Niepodobna było wymierzyć wyraźniejszego, ale i tra­
fniejszego pocisku w dzieło agitacyi jenerała Kaulbarsa 
i zależnych odeń narzędzi.

Cios ten był zrozumiany tam, gdzie było trzeba.
Okólnik regencyi bułgarskićj zakomunikowany kon­

sulowi rosyjskiemu Nekliudowowi w Zofii, został przezeń 
odesłany z oświadczeniem, iż aż do powrotu jenerała 
Kaulbarsa zrywa wszelkie stosunki dyplomatyczne z re- 
gencyą bułgarską.

Nastało więc chwilowo między gabinetem peters­
burskim a regencyą bułgarską położenie rzeczy, które 
w stosunkach między wszystkiemi równouprawnionemi 
rządami zwykło być wstępem i zapowiedzią kroków wo­
jennych.

Tutaj inaczćj nieco.
W obec Bułgaryi może znaczyć zerwanie dyploma­

tycznych stosunków z jćj regencyą po pierwsze fakt 
nieuznania jćj rządowego charakteru, po drugie za­
miar okupacyi kraju z powodu panującego w nim b e z- 
rządu.

Za Bułgaryą jednakże stoi cały długi szereg 
interesów wszystkich organizmów politycznych bałkań­
skich, następnie Austryi, Anglii, wreszcie i Włoch; za 
jćj o k u p a c y ą stoi niewątpliwa prawie perspektywa 
wielkićj wojny europejskićj.

Zajmując Bułgaryą winna Rosya na tę ewentual­
ność być przygotowaną. Jestże na nią przygotowaną 
istotnie ?

Otóż pytanie, na które niechaj ona sama sobie od­
powie, niechaj odpowie organizacya jćj armii, niechaj od­
powie stan jćj administracyi będącćj zawsze „rezerwoa- 
rem“, z którego i za pomocą którego każda wojna 
każdego wielkiego państwa czerpie swe zasoby, niechaj 
odpowie wreszcie stan jćj stosunków moralnych, stan jćj 
opinii pośród innych ludów słowiańskich.

Bułgarya sama nie jest szczególnie korzystnym 
dla Rosyi objawem tego ostatniego zwłaszcza warunku... 
O ile się nam dano spotykać z organami prasy rosyj­
skiej, wyrażają one dziwną pewność siebie, wyrażają 
ufność w potęgę rosyjską, przypisują jćj wyjątkowo ja­
kieś potężne i bezpieczne stanowisko pośród wszystkich 
innych państw europejskich.

Czyż jest tak rzeczywiście, czy prasa i opinia publi­
czna rosyjska nie ulegają pod tym względem zbyt opty­
mistycznym złudzeniom?

Pytanie to stawiamy bez wszelkićj ironii i skrytćj 
myśli i odpowiadając sobie na nie sam i, sądzimy, iż 
nie bez słuszności są te rzadkie głosy rosyjskie, które 
powiadają, że nie warto lepićj, że nie można dla 
Bułgaryi puszczać się na ryzykowne przedsięwzięcie, 
pełne wątpliwości i niebezpieczeństw, a że lepiej odro­
czyć swe zamiary do odpowiedniejszćj materyalnie i mo­
ralnie chwili.

Naturalnie trzebaby na taką chwilę materyalnie i 
moralnie pracować a pracować nie dotychcza­
sowe m i środkami,ani funkcyonowaniom dotychca- 
s o w e g o systemu politycznego na wewnątrz i zewnątrz. 
Wciągają naturalnie optymizmy rosyjskie w rachubę swą 
i politykę niemiecką.

Co się tejże tyczy, zdaje nam się, iż najbezpie- 
cznićj i najnaturalnićj, bez względu na przymierza i da­
wniejsze zobowiązania, na głosy swych urzędowych i po- 
zaurzędowych dzienników, na treść not ministeryalnych 
i dostojnych rozmów, będzie jćj pójść za wskazówką wła­
snego interesu, który z góry i na dzisiaj zakreślonym je­
szcze nie jest, a który dopiero uwydatnią wypadki. 
Niemiec położenie istotnie bardzo korzystne i bezpie­
czne.

Z ogromną armią, z pełnym skarbem, ze stanowi­
skiem jeograficznem w sercu Europy, mogą bezpiecznie 
pozwolić na ogólną konflagracyą a dopiero w miarę po­
stępów pożogi, w miarę zwycięstw lub klęsk jednćj czy 
drugićj strony starać się o realizacyą swoich interesów 
tam, gdzie i kiedy się tego okaże najstósowniejsza wido 
wnia i najodpowiedniejsza pora.

Któż może przewidzieć, gdzie realizacyi tego inte­
resu szukać, z kim się w poszukiwaniu go sprzymierzać 
przyjdzie, czy ten interes w danćj chwili i wśród pe­
wnych konstelacyi każę szukać czy to niemieckich pro- 
wincyi Austryi, czy może Królestwa Polskiego, czy może 
ujść Renu; czy przymierza rosyjskiego, austryackiego, 
angielskiego może.

Nie zapuszczajmy się jednakże w nieodgadnioną 
przyszłość.

Dość powiedzieć, że Opatrzność pomieszała w obe- 
cnćj chwili na dobre karty dziejowe i że ona sama chyba 
wie tylko, jaki ostateczna gra obrót weźmie.

Bądźmy przekonani, że sternicy nawy politycznćj 
nie wiele więcćj pod tym względem wiedzą od nas, 
nas biednych śmiertelników!

Zamach anarchistów w Wiedniu.
Jak już donosił nasz korespondent wiedeński, za­

mierzonym był w Wiedniu zamach anarchistów na sze­
rokie rozmiary. Telegramy biura Wolffa potwierdzają 
powyższą wiadomość i donoszą co następuje:

Policya już od dłuższego czasu obserwowała 20 in­
dywiduów należących do klasy robotniczćj, którzy zbie­
rali się co niedzielę w osobnym lokalu małćj gospody na 
wiedeńskiem przedmieściu Penzing. Policya przekonała 
się, że była to gromadka anarchistów, którzy w owćj 
gospodzie zajmowali się fabrykacyą materyałów eksplo­
dujących, dynamitu, bomb i t. d. W nocy z 3 na 4-go 
października zamierzali oni podpalić składy drzewa na 
zachodnich przedmieściach Rudolfsheim, Hietzing, Pen­
zing, w okręgu Favoriten i nad Dunajem. Równocze­
śnie mieli oni podpalić kilka gmachów publicznych i rzu­
cić parę bomb pomiędzy ludność spieszącą do ognia. 
Pierwsze pożary miały być wzniecone w wielkim maga­
zynie zboża w Penzing a równocześnie w gmachu w Hie­
tzing i składach drzewa nad Dunajem. Istotnie tćż 
znaleziono butelkę z materyałem eksplodującym na 
placu zapełnionym drzewem w dziewiątym okręgu miej­
skim.

Policya ustawicznie śledziła owych anarchistów i 
przekonawszy się o ich zbrodniczych zamiarach, dopiero 
w niedzielę po południu przystąpiła do ich aresztowania. 
Trzech z nich aresztowano w drodze do tajnćj pracowni, 
resztę o tćj samćj godzinie w ich mieszkaniach. Przy 
rewizyi mieszkań anarchistów znaleziono kilka kilogra­
mów dynamitu, 2 sztylety, 6 butelek z kwasem saletro­
wym, 2 nie napełnione bomby i różne pisma socyalisty- 
czne. Pod mostem kolejowym prowadzącym przez ulicę 
Penzing znaleziono 5 kilogramów dynamitu. W ciągu 
tygodnia nastąpiło kilka dalszych aresztowań.

Jeden z przywódzców anarchistów, wydalony z Wie­
dnia w r. 1884, uciekł przed aresztowaniem kolegów. 
Aresztowani badani są od poniedziałku ciągle i niektórzy 
i nich poczynili już zeznania.

Niedawny pożar w Maria-Lanzendorf, w czasie któ 
rego znaleziono również butelkę z materiałem eksplodu 
jącym, jest w związku z zamierzonym zamachem.

Anarchiści działali na sposób nihilistów i założył 
także fabrykę monet fałszowanych. Do grupy fałszerz} 
monet należeli aresztowani we wrześniu robotnicy Steidt 
Ligi, Schwarz i Ondriczak. Ukradli oni z fabryki sre 
bra, w którćj pracowali, 2455 gramów odpadków srebra 
i takowe zastawili. Przy rewizyi policyjnćj znalezione 
wszystkie przyrządy do bicia monety oraz kompozycy; 
metalu podobną do srebra.

Aresztowano ogółem 17 anarchistów.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel zwyczajny gimnazyum w Bolesławcu d r. A u- 

gust Tegge mianowany został wyższym nauczyoielem.

Berlin, 10 października. 
fZe stronnictwa konserwatywnego )

(K) Żadne chyba stronnictwo nie jest tak płodne 
w różnorodne projekta, jak niemiecko-konserwatywne; 
szkoda tylko, że projekta te najczęścićj tak bardzo grze 
szą dziwactwem, że nawet koła, gwoli których obmyślone 
zostały, zadowolone z nich być nie mogą.

Tak np. było z wojskowym aeternatem, tym dziwo­
lągiem „Kreuz Zeitung“. Wszystkie pisma, mające wię­
kszą lub mniejszą styczność z kołami rządowemi, dzisiaj 
dementują aeternat, a to jeszcze w słowach drwiących 
i uszczypliwych. Natomiast pozostaje „Kreuz Zeitung 
przy raz podanćj wiadomości i znajduje nawet sekundan­
tów w „Conserv. Corresp.“ i „Reichsbote“. Jednakowoż 
zdaje się to postępowanie być więcćj dyktowane przez 
wględy taktyczne niż oparte na podstawach realnych, 
rząd bowiem z jednćj strony przekonany być musi, że 
większość parlamentu nigdyby się na wojskowy aeternat 
nie zgodziła, z drugićj strony nie zdołano dotychczas 
przywieść ani jednego punktu, któryby za ustanowieniem 
etatu wojskowego na czas nieograniczony przemawiał. 
Prawdopodobnie więc miała być myśl aeternatu tylko papką, 
którą chrześciańsko-konserwatywni zyskać sobie chcieli 
względy rządu i konserwatywnych wyborców.

Pojawiło się tu także zdanie, że rząd tylko dla 
tego chciał zażądać aeternatu, by tćm łatwićj od parla 
mentu uzyskać t. zw. septennat. Zdanie to z wielu 
względów zasługuje na uwagę ; jeśliby jednakowoż w niem 
choć nieco tylko miało być prawdy, to już dzisiaj stano­
wczo oświadczyć można, że taktyka taka wydała wręcz 
przeciwne owoce od żądanych. Dzienniki bowiem wól- 
nomyślne jak i niemiecko-katolickie w części zwróciły się 
także przeciw septennatowi, jakkolwiek jeszcze dzisiaj 
nie wiadomo, jak głosować będzie większość centrum, 
stronnictwo, które w podobnych wypadkach] najwięcćj 
okazuje chwiejności i niestałości.

Drugi projekt chrześciańsko-konserwatywny, który 
przed kilku dniami pojawił się w „Conservative Corr.“, 
dotyczy utworzenia koalicyi „stronnictw porządku“ prze­
ciw socyalnćj demokracyi przy wyborach. Już w roku 
1877 przyszło do podobnego związku konserwatystów, 
narodowców i niektórych członków centrum, lecz to „eko­
nomiczne stowarzyszenie“ wnet się w niwecz rozpadło. 
Oprócz wolnomyślnych mają do koalicyi tćj być dopusz­
czone wszystkie stronnictwa, a jako wzór ma instytucyi 
tćj służyć postępowanie Niemców w polskich prowincyach 
irzy wyborach przeciw Polakom.

Pisma rządowe przyjęły projekt ten bardzo przy­
chylnie i poświęciły mu dłuższe artykuły. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności właśnie obecnie wyszło na jaw, że 
żadne stronnictwo nie stara się przy wyborach więcćj o 
głosy socyalistów niż konserwatywne. W Lawenburgu, 
jak wiadomo, starano się po prostu kupić głosy socyal- 
nych demokratów ; w innych zaś miastach, jak w Wro­
cławiu, Frankfurcie nad Menem, Monachium, Magde­
burgu i innych miastach otwarcie łączyli się konserwa­
tyści z socyalistami.

„Schlesische Zeitung“ np. swego czasu otwarcie ra­
dziła, aby konserwatyści głosowali raczćj na socya- 
istę niż na wolnomyślnego, a w Magdeburgu pewien 

wyższy urzędnik zupełnie podobnie postąpił. Istotnym 
celem proponowanćj koalicyi może być zatem tylko wznie­
cenie rozsterki w łonie stronnictwa centrum przez zy­
skanie części niemieckich katolików. Czy się jednako­
woż taktyka taka uda, wątpić trzeba po doświadczeniach, 
itórych z prawem socyalistycznem doznało właśnie stron­
nictwo centrum.

W ostatnich czasach toczyło się przed sądem kilka 
iroeesów, okazujących niedwuznacznie, jak wielką rolę 
w politycznćj walce stronnictw grają w Prusach wyżsi 
nauczyciele realni i gimnazyalni. Przypominamy tylko 
proces gimnazyalnego nauczyciela Hoffmana, dr. Kuntze- 
müllera ze Szpandawy itd. Według tego wszystkiego 
zdaje się agitacya konserwatywna i narodowo-liberalna 
szczególnie w mniejszych miastach gimnazyalnych spo­
czywać w ręku profesorów.

Co do polskich nauczycieli wystarcza już samo na­
zwisko polskie do przeniesienia w strony niemieckie, lecz 
konserwatywni i liberalni nauczyciele bezkarnie mogą się 
zamiast nauki, zajmować polityczną agitacyą, a może na­
wet za to honorowani zostaną.

Sredec, 3 października.
(Sytuaoya obecna)

(ak.) Trzeba przyznać teraźniejszemu rządowi buł­
garskiemu, że umie się zastosować do okoliczności i cier­
pliwość swoją posuwa do ostatecznych granic. Nie zna­
lazłszy żadnego poparcia w Europie i zdany na łaskę 
i niełaskę Rosyi, przyjął od razu w obec nićj stanowisko 
ugodowe i przystąpił do pertraktacyi z jenerałem Kaul- 
barsem, z myślą wprawdzie zachowania ile możności 
samodzielności Bułgaryi, ale też i z zamiarem poddania 
się trudnemu losowi i przyjęcia propozycyi rosyjskich 
wraz z kandydatem dworu petersburskiego na tron ksią­
żęcy. Propozycye te jednak tak są sprzeczne z zape­
wnieniami cara i gwarancyą tegoż niepodległości i samo­
rządu Bułgaryi, że ta jeźli zmuszoną będzie przyjąć je 
bez żadnych reskrypcyi, popełni na sobie dobrowolne sa­
mobójstwo.

Wiadome wam są wszystkie trzy punkta noty jene­
rała Kaulbarsa, wręczonćj rejencyi tutejszćj: zniesienie 
bezzwłoczne stanu oblężenia, odroczenie wyborów do wiel­
kiego narodowego sobrania na czas nieograniczony i wy­
puszczenie na wolność wszystkich aresztowanych z powodu 
przewrotu.

Jaka myśl, cel i możliwe następstwa tych wyma­
gań? Zasiadający po abdykacyi księcia sejm bułgarski 
dobrze rozumiał doniosłość stanu oblężenia w obecnych 
warunkach, skoro pochwalił rząd za zaprowadzenie ta­
kowego i dziękował mu, że zaprowadzając je, uratował

kraj od anarchii. Wszakże jedna partya obaliła księcia 
i rzuciła Bułgaryą do stóp carowi. Druga partya przy­
wróciła księcia na tron, zapewniając w ten sposób samo­
dzielność swemu państwu. Po tem wszystkiem nie utrzy­
mać stanu oblężenia — to znaczyłoby pozostawić poko 
nanym zupełną wolność działania i agitacyi w kierunku 
właśnie przeciwnym obecnemu rządowi. Że zaś większość 
wojska po stronie tego rządu, a wśród niego są jednak 
malkontenci, — więc oczywista, że następstwem takićj 
agitacyi byłaby albo wojna domowa, albo cały szereg 
zamieszek, które musiałyby w końcu sprowadzić inter 
wencyą i okupacyą zagraniczną.

Czy Rosya pragnęła tego czy tylko chciała umożli 
wić wśród monarchii wzmocnienie swego stronnictwa i 
obalić stojące teraz u steru — to na jedno wychodzi. 
Środki różne, ale cel byłby jeden, a w każdym razie 
przeczy on owym inteneyom manifestowanym publicznie 
w aktach i depeszach rosyjskich —jakoby rząd rosyjski 
pragnął zapewnić wolność wyrażenia życzeń i opinii wszy­
stkim stronnictwom w Bułgaryi.

Gdyby tak było, to nie potrzebowałby torytować do­
konanego przewrotu w dniu 21 sierpnia. Wszakże przed 
tym przewrotem nie było stanu oblężenia i istniała wol 
ność wyrażania opinii tak rozległa, tak nawet wyuzdana, 
jaka nie istnieje nawet w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnćj.

Wszakże księcia Aleksandra publicznie w dzienni' 
kach nazywano Szwabem i nikczemnikiem, polującym 
tylko na zyski pieniężne i sprzedającego kraj Niemcom 
i Anglikom. A to samo powtarzano na mityngach, a ni­
komu za to włos z głowy nie spadł.

Żądanie uwolnienia wszystkich aresztowanych z po­
wodu przewrotu 21 sierpnia jest zrozumiałe ze stanowi­
ska chwilowych interesów Rosyi, ale nie Bułgaryi. 0- 
chronić i otoczyć opieką tych, którzy na korzyść Rosyi 
wywołali przewrót — to widoczne. Ale przecież cywilne 
osoby skompromitowane w przewrocie sam jeszcze książę 
przed abdykacyą swoją wypuścił na wolność. Pozostają 
wojskowi.

Odrzucając na stronę polityczne pobudki, za które 
przypuśćmy że można z nich zdjąć odpowiedzialność, — 
zachodzi pytanie — czy ci wojskowi wykroczyli przeciw 
dyscyplinie wojskowćj i honorowi militarnemu, czy nie? 
Oczywista, że wykroczyli. Innćj odpowiedzi nikt na ca­
łym świecie nie da. Jeśli więc bez żadnego sądu lub 
choćby ułaskawienia pozostawi się ich sprawę, to znaczy 
pochwali się ich czyn, to zachęci się każdego z wojsko­
wych do pronuneyamentów.

Jeśli wczoraj obalili oni księcia Aleksandra — mó­
wił Stambołow, — to jutro obalą nasz rząd; jeśli ma­
jorowi Grujewowi podobało się uwięzić księcia Ale­
ksandra, to kapitanowi X czy Z, spodoba się zrobić ten 
sam eksperyment na jego następcy.

To istotnie prowadzi do demoralizacyi armii i roz­
przężenia wszelkićj dyscypliny. Z tego punktu widzenia 
zapatrując się na żądanie Rosyi, trzeba autorów onego 
uznać za niedaleko widzących nawet w samym interesie 
Rosyi. Bo jeśli ta Rosya chce mieć Bułgaryą jako prze­
dnią swą straż zwróconą ku Bosforowi, to powinnaby 
dbać o siłę tćj straży.

„Ale my wam damy naszych jenerałów i oficerów, 
którzy potrafią podtrzymać w armii bułgarskićj dyscypli­
nę“ — odpowiada Kaulbars.

To trudno, a gdyby nawet możliwe było, to celem 
takićj reorganizacyi byłaby rusyfikacya armii. W żąda­
niu więc tem tkwi ta tylko alternatywa: anarchia, albo 
ujarzmienie Bułgaryi.

Jakiż cel ma 3 punkt — odroczenie wyborów do 
sejmu elekcyjnego ? Kaulbars powiada, że potrzeba 
czasu, aby kraj się uspokoił i po dojrzałym namyśle przy­
stąpił do wyboru powyższego. Ależ gdybyż istotnie te­
muż krajowi pozostawiono wolność swobodnego wyboru, 
to oczywista rzecz, że otwarłoby się pole dla również 
wolnćj agitacyi i zabiegów tak różnych kandydatów, jak 
i różnych stronnictw, a trudno przypuścić, aby tego pra­
gnął rząd rosyjski, bo w takim razie kandydat jego nie 
miałby szans, albo trafiłby na silny opór. Więc albo się 
ma na myśli presyą zniewolić wszystkie stronnictwa buł­
garskie do powolności dla kandydata rosyjskiego, albo 
wywołać anarchią, albo w ciągu długiego odroczenia szu­
kać nowego oryentowania się w zewnętrznych kombina- 
cyach europejskich i następnie w danćj chwili obalić te­
raźniejszy rząd bułgarski, a postawić powolny sobie, za­
prowadzić na nowo stan oblężenia i pod grozą owego 
przeprowadzić wybór swego kandydata — słowem wszelka 
kombinacya jest możliwa, oprócz tćj, którą właśnie pu­
blikuje Kaulbars jako motyw odroczenia.

Jenerał trochę się przerachował, bo w obec powyż­
szych niebezpieczeństw wszystkie tutejsze party e oka­
zują dążność do pogodzenia się i już poniekąd zgoda za­
wartą została między stronnictwem rządowem a konser­
watystami i cankowistami. Jak długo ona trwać będzie, 
trudno przewidzieć i ja mówię o fakcie dzisiejszym. 
A faktowi temu towarzyszy cały szereg innych faktów, 
świadczących o naprężonćj sytuacyi niepewności i jutra. 
W obec więc zawartćj ugody zniesiono natychmiast stan 
oblężenia, który okazał się zbytecznym dla braku obaw 
agitacyi.

Dalćj dziś mają wypuścić na wolność wszystkich 
uwięzionych, oprócz głównych sprawców przewrotu. W ten 
sposób pragnie się pogodzić dążność kompromisowa z wy­
maganiami dyscypliny. Fakt ten Kaulbars zapewne przy­
pisuje swojćj medyacyjnćj działalności. Ja to jeno po­
wiem, że istotnie rząd tutejszy szedł w ustępstwach dla 
Rosyi do ostatnich kresów. Miarka cierpliwości prze­
brała się jednak. Ministerstwo Radosławowa podało się 
lo dymisyi. Dz.ś cały dzień trwała narada gabinetową 
w obecności regentów.

Depesza Tiszy nowem płomieniem oświetliła hory­
zont po to tylko, aby go jeszcze bardzićj zaciemnić. — 
Przebąkują o zamiarze cofnięcia się Stambołowa da Tyr- 
nowy i ogłoszenia się dyktatorem, a jednocześnie wśród 
tej ciemności zanurza się coraz bardzićj milczący Kaya- 
welow, który może w danćj chwili wypłynąć na wierzch 
i po swojemu oświetlić horyzont nawet wówczas, gdyby 
się wszystko poddało Kaulbarsowi spokojnie. Wschód — 
to kraj niespodzianek.

Rozchodzi się tu wieść, że Karawelow zamierza wy­
stąpić z rejencyi dla tego, jak głoszą, że dwaj jego ko- 
edzy nie zgodzili się na punkta podane przez jenerała 
Kaulbarsa.

Również zamierza wystąpić z ministerstwa Geszow, 
minister skarbu, dla kłopotów finansowych.

Ministerstwo odniosło się do Kaulbarsa, aby zanie­
chał swćj podróży po kraju, za bezpieczeństwo bowiem 
¡ego osoby nie bierze odpowiedzialności.

Wreszcie donoszę wam, że prawie wszyscy Bułgarzy 
ufają swemu rządowi i prą go do oporu przeciw Rosyi, 
choćby opór ten doprowadził do orężnćj walki.

ZIEMIE POLSKIE.
* ( —Kara. —) Wydawca i redaktor „Gazety handlo- 

5j“ w Warszawie skazany na 500 rsr. kary przez Hur- 
I, na przedstawienie starszego cenzora Worszewa za to,

że w telegramie ajencyi północnćj, obejmującym odp0J 
cara na depe-zę księcia Aleksandra bułgarskiego, j 
jeden ustęp. Kara ta tem więcćj jest nie slusz^ 
nazajutrz sprostował depeszę, a na trzeci dzień t 
na nowo całą depeszę w oryginalnym tekście francuz

(— Atrybucya. —) Z Kijowa donoszą, że ko& 
powiatowe do rozkładu kontrybucyi, pobieraućj 21 
polskich od r. 1863, zakończyły w tych dniach swe h 
ności. Ze względu na ogólną stagnacyą i zmniejsz 
się ilości Polaków właścicieli ziemskich w kraju ft 
dniowo - Zachodnim, komisye zniżyły stopę dochodu ” 
mi z 10 na 8 rubli z dziesięciny.

Nadzwyczajna łaska. Widocznie już wyższćj i 
trybucyi z powodu klęski rolniczćj wydobyć nie mo»-

NIEMCY.

* Berlin, 10 października. (— Projekt rozszg. 
nia sieci kolei drugorzędnych —) przygotowuje rząd] 
przyszłćj sesyi sejmowćj. Obecnie zajmują się odnj 
urzędy przeglądaniem i badaniem nadesłanych, lic3 
w tym względzie wniosków. Decyzyi dotąd nie'] 
wzięto.

(— Z półurzędowego źródła —) piszą co 
puje:

„Skoro pokazało się, że indyjska pszenica robi t 
jowemu rolnictwu niebezpieczną konkurencyą, podnieś 
no cło ochronne od pszenicy na 3 marki. Teraz 
zuje się, że indyjskie siemie gorczyczne bardzo nieb, 
piecznym jest konkurentem dla krajowego rzepiu i t 
łożone cło ochronne w wysokości 2 marek od 100 fc 
gramów nasion olejnych nie jest wystarczającem w ¿ 
indyjskich nasion olejnych. Skoro użycie indyjskiego! 
sienią gorczycznego do produkowania oleju na szeJ 
rozmiary doszło do wiadomości odnośnych sfer, póź­
niono przygotowania do zadość uczynienia skargom w 
resentów.“

(— Rada gabinetowa —) odbyła się w sobotę. ; 
radzie tćj rozpoczęto przygotowania, jak pisze „K8a 
sehe Ztg.“, do przyszłych prac sejmowych i parlan» 
W przeciwieństwie do posiedzeń rady związkowćj, fc 
rćj porządek dzienny zebrań oraz uchwały bywają ogl 
szane publicznie, o obradach rady gabinetowćj ścisła a 
chowywaną jest tajemnica.

(— W Altenburgu —) wybrano ponownie na po¡ 
do sejmu socyalnego demokratę, mistrza szewskiego Fm 
dricha.

(— Seminaryum duchowne w Paderbornie —)J 
być otwartem w dniu 16 b. m. jak donosi w kościelny* 
dzienniku paderbornskim tameczny biskup.

(— Minister Bötticher —) przed powrotem swj 
do Berlina ma udać się do ks. Bismarcka do Warciin 
P. Bötticher wyjechał z Królewca do Gdańska, gd? 
kończy się jego podróż informacyjna. Z Gdańska nr 
już w sobotę udać się do Warcinu, dokąd towarzys 
mu także tajny wyższy radzca rejencyjny Lohmad 
Długo minister Bötticher zabawi u ks. Bismarcka, i 
wiadomo. Spodziewają się jego przybycia do Berlina? 
ten wtorek.

(— Powrót cesarza Wilhelma do Berlina —) ozu 
czają dzienniki na 20 b. m. Stan zdrowia cesarza ł 
być bardzo zadowalniającym.

(•— Sejmik narodowo - liberalnego stronnictwa - I 
który ma się odbyć w bliskim już czasie w 1 - ii,, ta
dzie prawdopodobnie bardzo licznym. Jak z Kołffl 
donoszą zgłosiło się już 2000 uczestników. Na sejndn 
tym przemawiać będą: dyrektor Jäger z Berlina, 
dr. Sattler z Hanoweru, poseł Eynern z Bar icu, pw 
Kalle, profesor dr. Grimm z Wiesbadenu i dr. Jerusalc: 
z Berlina.

(— Ks. Cumberland —) syn ś. p. Hanowerskie» 
króla Jerzego, cierpi podobno na wielkie roz -nu 
nerwów. Obawiają się bardzo, aby się nie wywiązali! 
umysłowa choroba i dla tego do Gmunden pojechali 
królowa duńska wraz z duńskim następcą tronu i ksiw 
żną Cumberland.

(— Popłoch przed poborem do wojska. —) Urzf 
dowy organ jenerał - gubernatorstwa wileńskiego „Wilei 
skij Wiestnik“ donosi, że zbliżający się termin stawanii 
do służby wojskowćj, spowoduje w tym roku większi 
niźli lat poprzednich panikę pomiędzy ludnością żydowską] 
Strach ten, „dzięki namowom żydów“, udzielił się taki 
włościanom litewskim i żmujdzkim, którzy wespół z iy 
darni starają się uniknąć służby wojskowćj za pomocą] 
emigracyi, bądź to do Afryki dla zdobywania piór stru-| 
sich, bądź do Ameryki dla zakładania kolonii. W calé] 
gub. kowieńskićj żydzi pozakładali komitety emigracyjne.

HISZPANIA.
* Madryt, 6 października. (— Ułaskawienie. —) 

Już po sesyi rady ministeryalnćj z dnia 4 bm. roze­
szła się po stolicy pogłoska, że rada ministeryalna oświad­
czyła się za ułaskawieniem spiskowców za ostatnie roz­
ruchy na śmierć skazanych.

Tymczasem rzecz się miała przeciwnie i dopiero na­
zajutrz gabinet uległ po dłuższych pertraktacyach usil-! 
nemu życzeniu królowćj i zdecydował się do podpisania 
reskryptu ułaskawiającego.

Sześciu na śmierć skazanych: jenerał Villacampa 
porucznik González i czterech sierżantów otrzymało orę­
dzie przez adjutanta przybocznego królowćj, jenerała 
Blancę, około godziny pół do 8 wieczorem, po 12 godzin- 
nem przygotowaniu na śmierć w kaplicy.

Villacampa, który z powagą i przytomnością ocze­
kiwał nieuniknionego losu, przyjął wiadomość z spoko- 
jem i godnością i prosił, aby zakomunikowano królowćj, 
że wybawicielce swćj będzie umiał wdzięcznym się 
okazać.

.González, który co tylko spożył wieczerzę, powstał 
z widoczną radością i zawołał: „Viva la Reina!“ Je‘ 
den z sierżantów zawtórował okrzykowi porucznika 
drugi zaś skakał z uciechy, a dwaj inni popłakali się 
z radości.

Z rozlicznych petycyi o ułaskawienie, które dnia 
5 i 6 b. m. wręczono, zasługuje na szczególną uwag? 
petycya barcelońska, zawierająca 38,892 podpisów. 
tycyą wysłała także przez Cavalloti’ego pewna częsc 
prasy włoskićj.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, II października. Dziś w nocy umarł 
w Wiedniu były dyrektor jeneralny lwowsko - czernio- 
wickićj kolei żelaznćj, Ofenheim.

Paryi, 11 października. „Republique française 
poczytuje za płonne usiłowania i zabiegi zmierzające do 
rozwojenia Francyi i Włoch w kwestyi morza Srodziem- 
nego a szczególnićj Tripolisu. Jeśli Włochy zechcą zając 
Tripolis, Francya im w przedsięwzięciu tćm przeszkadzać 
nie będzie.



Otwarcie roku szkolnego w uni­
wersytecie lwowskim

rozpoczęło się w dniu 8 października o godzinie 9 z ra­
na w kościele świętego Mikołaja uroczystem nabożeń 
stwem. Celebrował ksiądz infułat Jurkiewicz. Przed 
ławkami zajęli miejsca z dwóch stron dziekani, a miano­
wicie po prawój stronie reprezentanci wydziału teologi­
cznego i filozoficznego, a po lewój dziekan wydziału pra­
wniczego, obok którego stało krzesło próżne, jako krze­
sło przeznaczone w przyszłości dla przedstawiciela wy­
działu medycznego. Po obu stronach za dziekanami sta­
nęli z insygniami czterój bedele.

W głębi nawy naprzeciw ołtarza zamykał miejsce 
dla władzy uniwersyteckiój przeznaczone, kłąb kwiatów, 
zasłaniający krzesło rektora uniwersytetu dr. Piłata (pro­
fesora prawa). Profesorowie uniwersytetu i zgromadzona 
publiczność zajęli ławki. — Młodzieży uniwersyteckićj 
zebrała się poważna liczba, zapełniając kaplice boczne i 
wolne miejsce za ławkami.

Po wysłuchaniu uroczystego nabożeństwa, udano się 
do gmachu uniwersyteckiego. Bedele z berłami poprze­
dzali władze uniwersyteckie i resztę profesorów.

Po chwili stanęli uczestnicy uroczystości w auli 
uniwersytecktćj, którą zapełniono tak szczelnie, że bar­
dzo wielu nie mogąc się wcisnąć, musiało pozostać na 
kurytarzach.

Rektor powitawszy publiczność, nauczycieli i mło­
dzież, rzucił w swój mowie inauguracyjnćj pogląd na sto­
sunki uniwersytetu. Zaznaczył, że frekwencya młodzieży 
przedstawia fluktuacyą pomiędzy liczbą 900 a 1000 a nawet 
niekiedy sięga wyższćj cyfry, jednakże porównując początek 
każdego roku szkolnego z zamknięciem, widzieć się daje 
zawsze dość znaczny ubytek. Atoli mimo to podniósł dr. Pi­
łat ten pocieszający objaw, że od czasu wprowadzenia wy­
kładów w językach krajowych daje się widzieć wielki postęp 
w frekwencyi i rozwoju,co wbrew pesymistycznym poglą­
dom, stwierdził datami przed dziesięciu laty dr. Liske. 
W tym kierunku tj. dla zbadania rozwoju uniwersytetu, 
zajęto się obecnie zbieraniem materyałów i na podstawie 
nagromadzonych jnż w tćj mierze dat, konstatuje mówca 
z zadowoleniem dalszy rozwój uniwersytetu.

Rektor oświadczył dalćj, że w obec chętnego uspo­
sobienia władz centralnych, możemy się spodziewać, że 
utworzone zostaną trzy katedry: historyi polskićj, pra­
wa polskiego i katedra jeografii. Tak samo utworzenie 
wydziału medycznego jest kwestyą niedalekićj przy­
szłości.

Na zakupno własnego gmachu dla uniwersytetu 
uiszczono już połowę ceny, przeto sprawa ta już może 
być uważaną w znacznćj części za załatwioną.

W końcu zwrócił się mówca do młodzieży, zachęca- 
cając jif do wytrwałćj pracy i niepoprzestawania na sa­
mych tylko wykładach, które są głównie wskazywaniem 
drogi do samoistnćj gorliwćj nauki.

Po skończeniu mowy dr. Piłata wystąpił dr. Jano- 
wicz z wykładem o sądach westfalskich, zwanych także 
sądami „femi“, albo sądami naczerwonćj ziemi. 
Mówca ze stanowiska historyczno-prawniczego skreślił 
genezę tego sądownictwa, wyświecając wiele punktów, 
które dotąd zwyczajnie przejmowały grozą mnićj obezna­
nych z duchem średniowiecznych instytucyi.

Trapszy i Korczaka, skarbiących obok autora i dla siebie wszel- 
„1?. ”??an,e<. Z pomiędzy reszty figur, pobieżnićj przez autora 
nakreślonych, podniósł p. Siedlecki rolę ojoa Klepackiego do 
znaczenia roli głównćj. Gra p. Siedleckiego w tej roli jest 
starannie obmyślaną, konsekwentnie przeprowadzoną oraz wv- 
ciemowaną i sprawia, że sceny, w których się popisuje trójka 
sztuki I01' 8tanowla najpiękniejsze i najweselsze momeuta

Gra wszystkich innych artystów była dobra i potoczysta, 
a na osobną wzmiankę zasługuje jeszcze szlachetna gra p. Za­
wadzkiego w roli Żymalskiego i inteligentna gra p. Skirmunta 
w roli niesympatycznego Fausta.

Dzięki p. Z. Przybylskiemu i doskonałćj grze naszych 
artystów zyskał repertuar naszej sceny sztukę, która ma zape­
wnione stałe powodzenie i nie wątpimy, że wkrótce nie będzie 
w Poznaniu nikogo, ktoby nie poznał i nie polubił serdecznych 
nicponiów a złotych chłopaków „Wicka i Wacka.“

Grany w zeszłym sezonie kilkakrotnie dramat Leopolda 
hr. Starzenskiego: Gwiazda Syberyi- ściągnął znów 
wczoraj do teatru nader liczną publiczność. Rolę bohatera 
iii, Każuurza, grał pZapałowicz z powodzeniem i 

ztożył dowód, że talent jego nadaje się nie tylko do ról aman 
tów salonowych, lecz także do ról poważniejszych. P. Skir- 
mU-?- t,y gr*ł rolę Grawiczyna, wywiązał się
z mój bardzo dobrze. P.Szelągowski zaś z roli An­
zelma dosc poprawnie.

— ’ Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 12 października 
Maksymiliana.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 20, zachód o godzinie 
5 minut 12.

Dnia 12 października 1696 roku zjazd rokoszan w Sando­
mierzu.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 października.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Eggers z Hanoweru. 
Dr. Ibiański z Wilna. Hr. Potworowski z Parzęozewa. 
Weyl z żoną z Berlina. Chłapowski z Kopaszewa. Hr. 
Siemieński z Galioyi. Pani hr. Czapska z Grylewa. Hr. 
Potulioki z Siedloa. Sobierajski z Buku.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Jaroohowski z żoną 
z Sokolnik. Szymkowiak z Środy. Kowalski z Marszałek. 
Chojnaoki z Wągrówoa. Wełnie z żoną z Kępna. Neufeld 
z Berlina. Molinek z Witkowa. Huttner i Neuman z Śro­
dy. Grossman z Obornik.

życzka z 1885 3>/?6/0 obligi długu państwa 100 70. Starogardzkó- 
poznaóskiój kolei żelaznój 104.00. Warszawsko - wiedeńskiói 
kolei żelaznój 298 50. Austryaokie noty bankowe 162.00, Au- 
stryaoka reuca srebrna 69-25. Węgierska renta złota 102 00 
Polskie listy likwidaoyjne 57.50. Listy zastawne Królestwa
Polskiego III emisyi 62.00. Rosyjskie noty bankowe 194.85__
marek.

Giełda bydgoska, 9 października. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenioa: słabo, piękna 144—147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-143 mr. Zyto: niezm., wedle gatunku 112-115 mrk. — Je- 
ozmień: piękny 120-130 marek, pośledni gatunek 105-118 
marek. - Owies: według gatunku, looo 105—118 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125-135 marek. — Rz e p i Rzepik nominalnie. — Oko­
wit a: per 100 litrów a 100u/o 35.75 marek. — Kurs rubli- 
194 marek.

CWefci« wrocławska, 9 października.
Ceny ngtanowione przez miejską deputacyą targową.

Kuch w Towarzystwach.
zebranie Towarzystwa rolniczego powiatów 

poznańskie - < szamotulskiego, odbyć się mające w wtorek dnia
j 9 październiki rb o godzinie 4 po południu w lokalu redak- 
cyi „Ziemianina“, ulica Świętomarcińska nr. 28 I piętro. Porzą­
dek dzienny: :) Zagajenie posiedzenia przez prezesa. 2) Odozy- 
tanie protokr z przyszłego walnego zebrania. 3) Projekt 
utworzenia rady gospodarczój w obrębie Towarzystwa rolnicze­
go pozdańsko-szamotulskiego, referent p Aleksander Karłowski. 
4) Znaczenie zielonych nawozów wobec statystyki rolniozój, re­
ferent p. E. Kariiński. 5) Rozdanie pomiędzy obecnych człon­
ków broszur, wydanych nakładem centralnego Towarzystwa go­
spodarczego. 6) Wnioski członków.

W imieniu dyrekcyi
K Koszutski, sekretarz.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Od dawna nie miał żaden utwór sceniczny tak wielkiego 

powadzenia, jak najnowsza komedya ozteroaktowa p. Zygmunta 
Przybylskiego : Wicek i Wacek, odznaczona na tegoro­
cznym konkursie imienia Wojciecha Bogusławskiego. Echem 
imion „Wicek i Wacek — Wacek i Wicek“ rozbrzmiewała War­
szawa przez parę miesięcy, a prasa rozniosła je po całym ob­
szarze ziem polskich. I u nas rozgłos i szersza ocena w prasie 
poprzedziły pierwsze przedstąwienie Wicka i Wacka na 
naszój scenie, które się odbyło w ostatnią sobotę.

Z tego względu nowość na scenie— przestała być no 
wością dla krytyki. Nie ułatwia to bynajmniój zadania sprawo­
zdawcy teatralnego, lecz je owszem utrudnia, bo do pochwał, 
jakiemi obsypano ten utwór p. Z. Przybylskiego trudno dorzu­
cić coś świeżego, a chęć wytykania wad, od jakich przeoież ża­
dne dzieło ludzkie nie wolne, tłumi górująca ponad wszyst- 
kiem zwycięzka — popularność Wicka i Wacka, którój 
areną stała się w sobotę i nasza scena — i będzie nią na długo.

Tłem sztuki jest to rdzenno-polskie życie małoszlacheckie, 
które cechuje mianowicie Małopolskę i Mazowsze, a które się 
nie było nigdy rozkrzewiło w Wielkopolsce i oboem jest dla 
ogółu Wielkopolan. Autor odtwarza to życie wiernie i barwnie 
w jego codziennych pojawach, a więc obrazują się przed ocza­
mi widzów stosunki rodzinne, kłopoty gospodarskie, zabawy 
sąsiedzkie. Nie przepomina także autor o charakterystycznym 
rysie dworów małoszlaeheckich, o owśj konfidencyonalności że 

odwzajemniającą się współczuciem dla losów swoich 
cblebodawców. Głównie zaś uwydatnia autor czasową ce- 
®nę położenia naszych ziemian, tj. wisząoą nad nimi w rozmai­
tych postaciach grozę wywłaszczenia, a zaletą jego 
Jest, że nie peroruje, nie moralizuje, nie gubi się w tendencyi, 

,oz daje żywy i każdemu zrozumiały, konkretny i nader cie­
pły obraz stosunków dawnych.

Na zagon dziedziczny rodziny Żymalskich czyoha sąsiad, 
Przybysz Faust (p. Skirmunt). Położenie ojca Żymalskiego (p 
Zawadzki) pogarsza syn Edward (p. Zapałowicz), akademik, 
który miasto stać się podporą rodziny, narobił przy lekkiem 
syciu w stolicy na karb ojca długów i postawił go nad prze­
paścią zguby. Ratunek niesie pomoc bratnia, — miłość 
Pośredniczy.

. W domu Żymalskich bywają dwaj bracia Klepaccy, Wi 
cek i Wacek (pp. M. Trapszo i Korczak.) Szkół nie pokoń- 
czyli, bo na pensyach nie chciano ich nigdzie dla swawoli trzy­
mać, więc ojciec zabrał ioh przed czasem do domu, aby ioh 
wdrożyć w gospodarstwo i przy sobie wychować.

Biedny ojciec (p. Siedlecki) nie może sobie z nimi dać 
*?dy, ciągle mu się wymykają, goniąc po jarmarkaoh, po są- 
medztwie i płatając figle na wszystkie strony. Rubaszne to 
chłopaki, ale złote serca, więc wszędzie łubiani. Poświę­
canie — uszlachetnia te dziczki. Starszy z nich, Waoek, na 
Wiadomość o nieszczęściu, jakie zawisło nad rodziną Żymsl 
?kięh, poważnieje, tlejąca w jego sercu bezwiedna miłość do 
+8}ęny (p. Junoszówna), córki Żymalskiego, dojrzewa — i aby 
nieść pomoc Żymalskiemu, oświadcza się Wacek o rękę He- 
•cny, składając w jój ręce swój spadek po matce, dotąd w są- 
Qz<e złożony. Wicek dopomaga bratu z całego serca w urze­
czywistnieniu tego szlachetnego postępku.

Oto rozwiązanie sztuki.
Budowa sztuki wyśmienita, dyalogowanie wyborne; brak 

Wprawdzie głębszej intrygi, ale wynagradza go sowicie świetne 
cerazowanie a nadewszystko niezrównany humor, jakim autor 
Obdarzył skończone typy — Wicka i Wacka. Oni nadają ruch 
sztuce, wszędzie ich pełno; widz z upragnieniem oczekuje ich 
Pojawienia się na scenie, chwyta każde ich słowo i radby nigdy

z nimi nie rozstawać.
Upodobanie widza dla tych dwóch figur uciesznych — 

potęguje wyborna, nader żywa, pewna i wyrazista gra pp. M.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POSJiAŃ, 11 października

, Teatr polski. Jutro komedya Aleks, hr. Fredry : 
L) a my i h u z a r y ; na zakońozenie mazur w cztery parv.

Ceny zniżone i
W czwartek po raz drugi komedya Z. Przybyl­

skiego : W i c e k i W a o e k
W sobotę po raz pierwszy dramat Karola War-

tenburga: Aktorowi© dworu.
W niedzielę obraz dramatyczny, uscenizowany z poe­

matu Adama Mickiewicza :Pan Tadeusz czyli Ostatni 
zajazd na Litwie.

Biletów abonamentowych nabywać można w han­
dlu p. Maszewskićj przy placu Wilhelmowskim.
. ~ /unuusz, Żelazny subwencjonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:
., , % Kępna pp. Wł. Baranowski, Fr. Stempniewioz, Koko­

ciński, Szczepański, H. Nowakowski, Rosżykiewicz po 10 fen. 
za październik, listopad, grudzień - 1 mr. 80 fen.: w dodatku 
J. Sołtys 50, Rosoł 10, J. Kempa 20, S. Guttmann jun. 2t>, St. 
Peralaki 20, Pacyna 20, Stambuła 10 fen. — 1 mr. 40 fen. Ra* 
zem 3 mr. 20 fen.

Razem dziś złożono mr. 3 fen. 20.
* Posiedzenie zwyczajne członków wydziału

przyrodniczego Towarzystwa przyjaciół nauk odbędzie się 
w czwartek dnia 14 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali posie­
dzeń Towarzystwa. Dr. RomanMay.

~ * Troces. W dniu dzisiejszym toczyła się przed tu­
tejszą izbą karną kilka razy już odraczana sprawa dla przesłu­
chania jeszcze więcój świadków, wytoczona ks. dr. R a n t e- 
c ki emu, jako naczelnemu redaktorowi „Kuryera Poznańskie­
go i.Za artykuł w sprawie wygnańców, wyjęty z pism francu­
skich. Sprawa pomieciona toczyła się już na początku b. r 
i wówczas ks. dr. Kantecki uwolnionym został i tylko odpo­
wiedzialny redaktor „Kuryera Poznańskiego“ pan Nikazy Gru­
szczyński, skazanym został na więzienie. Prokurator odniósł się 
do sądu rzeszy w Lipsku, który sprawę o ile takowa tyczyła 
ks. dr. Kanteokiego przekazał raz jeszcze do osądzenia tutej- 
szćj izbie karnćj.

W dzisiejszym prooesie wniósł prokurator o ukaranie ks. 
dr. Kanteokiego d miesiącami więzienia jako współwinnego w 
redakcyi inkryminowanego artykułu. Sąd skazał ks. dr. Kan- 
teckiego na 2 miesięczne więzienie mimo doskonałćj obrony p. 
rzecznika Cichowicza.

. * Kanoniczną instytucyą otrzymali: ks. Grana­
towiej na pierwszą mansyonaryą w Poniecu i ks. Burkiert na 
administratora parafii nowomiejskiój.

~ * P, Józef Kościelski wykończył znów jednoakto- 
wy obraz dramatyczny p. n „Guwerner“

—• "'' Naczelny prezes hr. Zedlitz zwiedzał w czwartek 
Górną Wildę i oglądał tam głównie budynek szkolny. Sołty­
sowi wyraził uznanie z powodu porządku, jaki znalazł w ea 
łój wsi.

W zakładzie imienia hr. Tadeusza Garczyńskiego, w któ­
rego kuratoryum przewodniczy każdorazowy naczelny prezes, 
zabawił hr. Zedlitz czas dłuższy i oglądał dokładnie wszystkie 
lokale i wyraził s-ve zadowolenie z urządzeń zakładu jego 
administratorowi p. Loeben.

~ * Świeżo zaciągnięci do tutejszych pułków rekruci 
składali w piątek przysięgę na chorągiew.

* Tutejszy pułk huzarów obchodzić będzie w dniu
18 bm. uroczyście 25 letnią rocznicę szefostwa ks. następczyni 
tronu. r J

* Ks. kanonik Duliński z Gniezna ogłasza eo na­
stępuje:

„Posłuszny jako kapłan rozkazowi Celsisaimi Ordinarii 
cofam niniejszem to wszystko, przez oo mógłbym dać jakiekol­
wiek zgorszenie.

Gniezno. Duliński, kanonik kapitulny.“
— * Ostrowa piszą do „Ostdeutsche Presse“ co na­

stępuj»:
„W interesie służby przeniesiono ztąd, jak wiadomo, nau­

czycieli gimuazyalnych, Polaków, dr. Wawrowskiego i Zenkte- 
lera, pierwszego do Trewiru, drugiego do Siegburga. Jak sły- 
cnac i p. Kotliński, także Polak, weźmie z dniem 1 kwietnia 
emeryturę. Po jego odejściu nie będzie już ani jedu- go Polaka 
przy ostrowskiem gimnazyum.“

Tego też tylko życzy sobie „Ostdeutsche Presse“ i jej 
pokrewne organa.fk

~ * Szamotuły mają 4185 mieszkańców i to 1562 męż 
czyzn i ¿283 kobiet. Domów zamieszkałych mają Szamotuły 342.

T-.* Folwark Lewark pod Sztumem, który należał do 
P;. „iga, a fi°zący 558 mórg kupił na subhaście p. Majew­
ski z Nowójwsi za 36,ć(0 marek.

~ . Wycieczka do Słobody Rungursklej. Godnem 
zakończeniem II zjazdu polskich techników było zwiedzenie Pe- 
czemżyna, i Słobody Rungurskiój. Ze Lwowa wyjechało 75 
uczestników, w Stanisławowie przyłączyło się 3, a w Kołomyi 

0. Poznańczycy i Warszawiacy byli oczywiście głównym 
przedmiotem uwagi, a zarząd kolei lwowsko - czerniowieckiój, 
bardzo znacznem zniżeniem cen i zaleceniem rozmaitych wygód,
postąpił sobie o wiele właściwiśj niż inne koleje.

W Bukaezowcaeh podwieczorek oozekiwał gości. W Sta­
nisławowie powitała ich tłumnie zebrana publiczność. W Turce 
(pod Kołomyją) wystąpili robotnicy tartaku z pochodniami, a 
na trzy kilometry już widać było iluininacyę dworca kołomyj- 
skiego

Na peronie czekało tam parę tysięcy ludzi z kapelą, któ­
ra hymnem narodowym uczestników zjazdu przyjęła. Do wy­
siadających przemówił burmistrz Asłan (w polskim stroju), a 
następnie Poznańczykom poda! chleb i sól p. Franci­
szek Longchamps, naczelnik stacyi z gorącą przemową, na 
którą odpowiedział p. Urbanowski.

Peron i plac za peronem oświetlało kilkaset pochodni. 
Rozkwaterowano wszystkich doskonale, a w piątek o godzinie 
wpół do 7 nastąpił wyjazd furmankami. W Peczeniżynie przy­
witał i oprowadził gości po olbrzymiój destylarni dyrektor Zi­
ma, a po śniadaniu u niego, długim taborem udało się wszy­
stko do Słobody.

Za przyjazdem na miejsce u bramy tryumfalnej, na którój 
świecił napis „Szczęść Boże“, serdecznemi słowy powitał ucze­
stników zjazdu dr. Mikołaj Fedorowicz i Lewicki Zenon. Czte­
rema partyami pod przewodem pp. Fedorowicza, Lewickiego, 
Lenieokiego i Jurskiego zwiedzili wszystkie osobliwości tój 
oryginalnćj Słobody, która widza uderza od razu kilkuset wie­
życami szybowemi, i muzyką stukilkunastu lokomobil, pracują­
cych od świtu do nocy.

Skończyło się ucztą pod barakiem na froncie dworu pań­
stwa Fedorowiczów. Kilkanaście toastów rozgrzało serca. Prze­
mawiali pp. Kowats, Fedorowioz, Heppe, Kostecki, Teleżyń- 
ski, Syroozyński, Słoniński, Niedziałkowski, Stwiertnia i Urba­
nowski.

Uczestnicy ledwo zdążyli z powrotem do Kołomyi. Część 
ich wybrała się jeszcze do Czerniowiec, a reszta wróciła do 
Lwowa.

— * Konsystorz biskupi krakowski wezwał duchowień­
stwo rzymsko - katolickie dyeeezyalne do niesienia pomocy i 
opieki istniejącym już i założyć się mająoym Kółkom wło- 
s o i a ń s k i m.

~ t Ks. Karol Mikoszewski b. wikaryusz przy ko­
ściele Aleksandra w Warszawie, b. członek centralnego komi­
tetu narodowego, dwudziestoletni wygnaniec, zmarł w Peszcie. 
Na kilka dni przed śmiercią otrzymał od ministra oświaty po­
zwolenie ńa otwarcie szkoły polskićj w Budzie. Pogrzeb od­
był się staraniem stowarzyszenia polskiego w Buda-Peszoie,

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 9 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Mulaghmore
Aberdeen . 
Chrystiansund 
Kopenhaga . 
Sztokholm . 
Haparanda . 
Petersburg . 
Moskwa . .
Kork, Queenst 
Brest . . . 
Helder. . . 
Sylt. . . . 
Hamburg 1) . 
Swinemünde. 
Neufahrwasse 
Kłajpeda2) .
Paryż . . .
Monaster . . 
Karlsruhe. . 
Wiesbaden 3i. 
Monachium . 
Kamienica4). 
Berlin6) . . 
Wiedeń . . 
Wrocław8) .
lale d’Aix 
Nizza . . 
Tryjest .

Baro­
metr.

747
757
763
762
766
762
765

749
757
760
760
762
763 
765 
767
7t,i
761
763
763
764 
764 
764
764
765

Wiatr. Stan
powietrza.

Term.
Cels.

cid. W. 8
Płd.Płd.W. 2 
Płd.W. 2
Płd.Płd.W. 2 

oicho 
cioho

Płn.Z. 1

pochmurno
parno
pogodnie
zachmnr.

mgła
zachmur.

14
10
8

11
6
4
6

Per 100 kilogra mów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
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5 60 ;5 10 14 70 i4 3o 14 1- 13 80

15 40 15 10 14 30 13 90 13 60 13 4013 30 12 90 12 50 12 20 12 u 80
14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40
11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 3016 15 50 15 — J4 — 13 — 12

Pszenioa biała
Pszenioa żółta 
Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .
Grooh ... _ , _ _

Notowania komisyi mianówanćj' przez izbę handlową.

Fłd. 
Płd. 
Płd.
W. Płd.
Pł.d.W
Płd.
Płd.
Płd.W.
Płn.Z.
W.
Płn.W.
Płd.Z.

Płd.W.

8 
5
1

W. 1 
1 
2 
2

¿»chmur.
pochmurno
mgła
mgła
mgła
parno
zaohmur.
bez chmur

14
16
12
11
10
11
7
3

Za 100 kilogr. piękny to w.
1 A

średn
JW

i tow.
A

pośled . towar
A

Rzep...................
Rzepik zimowy . . 
Rzepik latowy. . .
Rydz........................
Siemię lniane . . 
Siemię konopne . .

18
18
20
21
22

70
20
50

17
.7
19
29
20

3U
3 i
50

50

ib'
16
18
19
18 50

i mu o za z iiiry u.i 
2 81-3.20 marek za 50 kilogr. 
za 600 kilogr.

«.«u — malcu.. —'Oianu 
Słoma 37.00 —40.00 marek

1
cicho
cioho
cicho
cioho

2

1 zachmur.
1 pochmurno 
1 zachmur. 

zachmur. 
parno 
pogodnie 
mgła 
mgła
poobmurno

12
11
11
12

9
8
9

11
9

763 Płd. 4 pochmurno 14
764 W. 3 bez chmur 14
764 W. Płd.W. 1 zachmur. 16

U Wieczorem deszcz. 2) W nocy szron. ’) Rosa. ‘) Mgła, 
rosa. 6) Wczoraj deszcz. 8) Mgła.

Objaśnienia: Płn. = północ. Pid. = południe. W. = 
wschód Z. = zaohód.
„   S k a łasiły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały,
3 — słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
' — mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
W czasie gdy barometryczne minimum przeszło do po-

iuaniowo-zachodniej Rosyi, na Oceanie na południe zachód od 
Irlandyi okazało się głębokie minimum. W Niemozeoh jest po­
wietrze spokojne, w wielu miejscach mgliste i dość ciepłe. W 
większój ezęśoi Niemiec spadły deszcze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

Data i godz.

lo. po poiud. 2
10. wieoz. 9
11. rano 7

Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

752.3 Płn.-zaeb. słaby poohmuruo
753.3 Zach, średni poohmurno
755,5 Poł.-zaoh. średni pogoda ,

Dnia 10 października maximum ciepła + I5°7 Cels.
Dnia 10 października minimum oiepła + H°6 Cels.
Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­

stępująca : ” J
Zmienne powietrze połączone z deszczem przy orzeźwiają­

cych, silnych wiatraoh od południa-wschodu i zachodu, z mało 
zmienioną temperaturą.

+ 14,8 
+ 13,0 
+ 8,6

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 10 października rano 0 26 metr. 

» «10 „w połud. 0,26 „
n «11 « rano 0,26

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 11 października.
(W.) P o z n a ń, 11 października. 1— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
ę®na wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na październik 122.— ofiarowano, na październik-listopad — 
ofiarowano, Da listopad-grudzień —.— ofiarowano.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litrów 

na październik 35.30-35.40 płacono, na listopad 35.30—35.40 
płacono, na grudzień 35 30-35.40 płacono, na styczeń 35.50—.— 
płacono, na luty 39.90-- płacono, na marzec 36.39 płacono, na 
kwieoień-maj 36.90 płacono.

Okowita w miejsou (bez beczki) 35.30 płc. 
nn , Foznań, 11 października. Ceny maki. P s z e n n a nr. 
iL11-,,5?;?12 mrk’ nr- 0 10.25-10.50 mrk.,' rżana nr. 0 i 1 
9.25—9,o0 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Zyto bez handlu.

za - Uens wyP°w>edzialna 35,30 marek. Na pa­
ździernik 35.30 —.— marek płacono, na listopad-grndzień 35.30 
marek płacono, na styczeń —.— marek płacono, na styozeń- 
łuty marek płacono, na luty-marzec —marek płao.
na kwiecien-maj 36.90 płao.

Wypowiedziano : 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 35.20 mr.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 11 października 1886 roku.
Pszenicy szetel no
Zyta ....
Jęczmienia . .
Owsa....................
Grochu do gotow.

na paszę .
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiu lutowego 
Tatarki ....
Kartofli . .
Wyki . . . . j 
Łubinu żółt. . ,

„ niebiesk. ,
Koniczyny czerw.

« białej 
Grochu ....
Fasoli....................

Towar

piękny. średni. pośledni.

100 kilo 15 30 14 80 14 30
łi n 12 20 11 90 11 70
» n 15 — 12 80 11 _
» » 11 80 10 60 10 30
n » — — — — —
» »» — — — — — —
» » — — — — —
s n — — — — — —
» » — — — — — —
» « — — — — — —
n — — _ _
n »! 2 — 1 80 — —
p n — — ■— — — —
n n — — — — — —
» ti — — — — —
» »» — — — — — —
n » — — — — — —
» » — — — — — —
»! tt — — — — — —

. ,---- -------- -- b . w X V* w w./ <
o nowe listy zastawne poznańskie 102.50. S1/,0^ nowe listy40

zastawne . _____
skie 104.20. 5°/0 powiatowe óbligaoye 1023)0 41/,®/,) powiato­
we obligaoye 101 50 O1/,9^ szląskie listy zastawne —. 4j/
szląskie listy rentowe 104.10. Kwileoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy 88. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 104.00. Poznański bank prowinoyonalny 119 25 41/,®/«
pruska pożyczka ukonsolidowana 106.00. premiowana po-

poznańskie 100. 4°/0 nowe listy rentowe poznań-

_T Berlin, 9 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)
k u 8 n ’0 a' Ber 1690 kilogram. Loco bez interesu. Termina
bez obr. Wypowiedz 0,000 centnarów. Cena wypowiedzialna —._
mrk. Loco 143 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 150.5 
marek płacono, średnia biała marchijska —.— marek z kolei 
płacono, na ten .miesiąo 152 nominowano, na październik- 
listopad 152 nominowano, na listopad-grudzień 152 nomi­
nowano, na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na styozeń- 
luty 1887 roku —.— płacono, na kwiecień-maj 160 nominowano, 
na maj-czerwiec — mrk. płac , na czerwiec-lipieo —. — płacono.

Z y to: per 1000 kilogram. Loco mało inter. Termina b. int. 
Wypowiedziano 09.000 centnarów. Cena wypowiedz. —.— ma­
rek. Loco 123 —131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
128 marek płacono, krajowe piękne —.— marek płacono, dobre
----- marek z kolei płacono, na ten miesiąo 128.75 nominowano,
^ Październik-listopad 128.75 nominowano, na listopad-grudzień 
.¿8 75 nominowano, na grudzień-styczeń —.— marek płaoono, 
Da kwiecień-maj 1887 roku 131.5 nominowano, na maj-ozerwiec 
—. — płc.
• J ę o 2 m i e u : Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
1 mały 113-180 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilog. Looo bez interesu. Termina oioho. 
Wypowiedziano 00,000 centnarów. Cena wypowiedzialna —— 
™ar6k. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
lu9.o0 marek, pomorski średni — marek płacono, dobry — 
płacono, piękny —.— z kolei płacono, szląski średni —. — 
płacono, dobry —.— marek płaoono, piękny —.— z kolei 
marek płacono, na ten miesiąo 110.5 marek płaoono, na 
Pnn e 1 ern'k-li8topad 109.5 nominowano, na listopad-grudzień 
109.5 nominowano, na kwieoień-maj 1887 roku 112.5 nominowano, 
na maj-ozerwieo —. - piacono.

Okowita: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termina 
cioho. Wypowiedziano 00,000 litr. Cena wypow. —.—. N i ten 

.1—37—37.1 m płaoono, na październik-listopad 37.1-
3.—37.1 marek płacono, na listopad-grudzień 37.3 marek płac., 
?Qa-7^rU 1 leó-8ty°zeń —.— marek płaoono, na styozeń-luty 
1887 roku —.— marek płaoono, na luty-marzec —.— marek 
płaoono, na marzec-kwieoień — płacono, na kwieoień-maj 38.8— 
38.7 marek płaoono, na maj-czerwieo —— marek płaoono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. - 10,000 pot. bez be­
czki 36.8 marek płao.

M ą k a p s z e n n a nr. 00 22.75-21.25 marek, nr. 0 21.25- 
, n * 1 rżana nr> 0 !7-75-lT26 marek, nr. 0 i
1 19-17.75 marek per 100 kilogramów brutto z miechem. Nr. 
0 P/, marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

•Majzde&Wi/, 9 października. (Ceny o n k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 19.80—20.30 m.

» „ rend. 88 proo. 19—19,20 m.
Usposobienie: słabo.

Mielona raiinada (wł. beczki) . . 25.25—25 75 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beozki) 24.25 m.

Usposobienie: cicho.

HtirsM telegraficzne.
SZCZECIN, 11 października 1886

Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejsou 
na paźdź.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na.....................
Olój skalny . . 
w miejsou . ,

Kurs z dnia 
Pszenioa słabo 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień maj 
ZytoŁ słabo
na....................
na paźdz.-listop 
na kwiecień-maj. 
Oiój rzep, słabo 
na paźdz. 
na kwiecień-maj.

11

153 - 
161 -

154 
162 —

123 50 
128 —

42 70 
44 50

125 — 
128 50

43 -
44 70

BERLIN, 11 października 1886
Kurs i dnia 

Pszenica słabo 
na paźdz. listo p. 
na kwiecień-maj 
Zyto słabo; 
na paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Olój rzep, słabo 
na paźdz.-listop. 
na kwieoień-maj 
Okowita słabo 
w miejson| . . .
na...................
na paźdź.-listop. 
na listopad grudź 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec. 
Owies 
na paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta 2900 węopli 
okowity 60000 1.

11

151 - 
159 25

127 75 
127 75 
130 75

43 60
44 60

36 50

36 50 
36 70 
38 20 
38 50

119 50

151 50 
160

128 75 
128 75 
131 50

43 90
44 80

36 80

37 10
37 30
38 70
39

120 50

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast. 

« 3%°/o li* zaa. 
« listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Poisk. listy likw. 
Węg.4%renta zlot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolój 
Lombardy ....

crspoBob gield>
słabe.

11 ) 9
35 80 35 80
35 80 36 20
36 10 36 30
38 10 38 40

— —

10 80 10 80

11 S
106 ~ 106 —
102 6 102 50
99 9; 99 90

104 30 104 10
163 25 162 80

C9 10 69 40
194 40 194 95
98 4( 98 90
97 10 97 40
60 91 61 —
56 25 56 10
84 9C 85 40

457 - 161 —
386 50 Î87 50
177 — 177 —

O

(Nadesłano.)

Haute -N ou veaute
„Violetta.“

_ Papierosy Nr. 355 z tytnniu smyrneńskiegoBwyrabiane wv 
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztu

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Najnowszy gatunek papierosów

„FAWPAfM“
z munsztnkami i bez munsztuków po cenie 2 marki za 10
LZt?LPolr iabr>’ka Weller w Dreźnie, z a ł o ż o n 
w toku. (1401)



0
$
$
0
$

Walne zebranie
Spółki akcyjnej [muzeom w Toruniu

odbędzie się
dnia 31 października 1886 o godz. 3 po południu

na sali muzeum w Toruniu.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Wybór zarządu na lat trzy.
2) Wybór rady nadzorczej w Toruniu. (5710

Rada nadzorcza muzeum w Toruniu
Hulewicz, przewodniczący.

0
0ooo

Ankcya!
W środę, dnia 13 bm. przed połu­

dniem o godz. 11 sprzedawać będę dro­
gą licytacyi publicznój na placu dzia­
łowym 2 tęgie konie robocze.) (5738

Manheimer, komisarz aukcyjny.

Dnia 15 października rozpoczyna się
w szkółce m o jój frehlo- 
wskićj kurs zabaw i roz­

wijania dzieci.
Zgłoszenia tychże, jako i panien 

kształcących się na bony, przyjmuje 
każdego czasu [5737

Halina Radońska.
Poznań, Piekary 16, I piętro.

Zakład gry na skrzypcach
Plac Wilhelmowski Nr. 5. Ul. 

Nowy kurs
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje codziennie

od 11—12 i od 2—3.

Edwin Jahnke.
„GERMANIA“

(5701

Lflkul z Pomie3zkaniem, w kil Ru I którym dotąd prowa­
dzono oberżę z najlepszćm po­
wodzeniem i do którego należy 
wielki ogród z kręgielnią, 
morgi roli i stodoła murowana, 
wydzierżawionym będzie du. 12 
bm. w Wronkach przyOgrodowćj 
ul. 55/56. Późniejsze zgłoszenia 
przyjmują bracia Leichtentritt 
w Poznaniu. (5690

Pomieszkanie
nasze znajduje się przy
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Wieczorna szkoła handlowa
Towarzystwa młodzieży kupieckiej.

Półrocze zimowe rozpoczyna się w czwartek dnia 14 
b. mi., wieczorem o godz. 8-ńj. (5712

Przyjęcie nowych uczniów odbędzie się dla obydwóch kursów 
w tym samym dniu w lokalu szkólnym, ulica Wodna Nr. 15 o 
godzinie 7-ój. Zgłoszenia przyjmuje Wny Władysław Je- 
rzykiewicz, ulica Wilhelmowska.

ZARZĄD,
oooeoooooooeooooooooo©

Aniela Hoene, (5570

przełożona wyższćj pensyi żeńskińj w Warsza­
wie, przy ul. Mazowieckiej p. Ar. 4, ma zaszczyt 
zawiadomić szanownych rodziców i opiekunów, że przyjmuje do 
zakładu swego, na prawach odrębnych od praw pensyonarek, u- 
częszczających do klas, panienki, któreby po ukończeniu pensyi 
pragnęły kształcić się nadal w językach: francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim, lub tćż w muzyce i śpiewie. Bliższą wia­
domość powziąść można w redakcyi, lub drogą korespond.encyi.

MttKliYllt
Tow. Agr. Sredz. Oniez. Wrzesińskiego
uprasza Sz. Członków o nadesłanie składek za rok 
1886 w bierz. m. W przeciwnym razie ściągnie takowe 
przez zaliczkę pocztową. (5694

Aptekarza Radlauera Eucalyptus eseneya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. (2955)

Eseneya do nst „Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych części 
składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (austral- 
skie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust, wlewa się 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płócze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby.

Skutki.
Eseneya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, po­
chodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych własno­
ści jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni przed 
grzybami, anginą itd.

Eseneya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nieprzyje­
mny Odór pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub z nosa 
i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnój nieszkodliwości 
używanym.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza prof 
dr. Gubler I dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley dr. L. Bro- 
wne w Anglii jako tćż wielka liczba innych medycznych powag.

ł-ena butelki 1 M., pudełko Eucalyptus proszku 
95 fenygów. **9@

S. RADLAUER w Poznaniu
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

PAPIER FAYARDet BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irytacyi piersiowych, ren. 
maty zmów, zwlchnłeń, ran, oparzeń, odcisków 
1 nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30 
ulica St. Merri. ’

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

Zakład mój blacharski
przeniosłem na plac Wilhelmowski pod Nr. iO.
______ Antoszewski»_________|

Cebule! kwiatowe,
prawdziwe harlemskie do hodowania w doniczkach i poniekąd do chowa- 
nia'na wolnem powietrzu przydatne, polecam po tanich lecz stałych cenach, 
za gotówkę lub za zaliczką.^). (5713

Bukiety, dekoracye i t. d.
wykonywają się sumiennie na zamówienie.

Równocześnie pozwalam sobie donieść Szanownój Publiczności jak 
najuprzejmićj, że interes prowadzę dalój jak dotąd: pod dawną firmą:

Albert Krause,
ogrodnik artystyczny i handlowy wraz z han­

dlem nasion, Poznań, na Rybakach Ar. 11.
Dziękując Szanownej Publiczności nJ okazywane nam dot^dBłaskawie 

zaufanie, proszę o dalsze jój względy.

Berta Krause, siostra.

Z dniem 14 b. m. rozpoczynają się 
nauki w naszój szkółce ireblowskiej. 
Zgłoszenia dzieci jako i osób kształ­
cących się na bony każdego czasu przyj­
mujemy. (5733

L. i M. Falkowskie,
Strzelecka nl. Nr. 30.
O lekcy ach muzyki i śpie­

wu po cenach bardzo umiarnowaiiych 
dowiedzieć się można przy Długiej 
ulicy Nr. 14, II piętro na 
prawo. (5716

Lekcye muzyki
tj. gry na fortepianie.

Z końcem wakacyi ś-to M:chalskich 
tj. od 14 października przyjmuję u- 
czuiów i uczennice, chcące się wydo­
skonalić w muzyce podług metody lip­
skiego konserwatoiyum. Walerya 
Krysce w ska, egzam. nauczycielka 
muzyki, Poznań, ś. Marcin Ńr. 3.

(5714

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i onanii, słabości męzkie, upławy, po- 
liucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznój me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryi).

HERBATĘ
oryg: karawanową

a 6, 6, 41/9 m. za 
funt. Chińską 

czarną herba­
tę ń 6, 5, 4, 3 i 2

rnrk. za funt.i
Tulskie
Samowary

poleca

B. Hoiaiowsti. Tmfi (TŁora.)
Cenniki na żądanie franko. (5479)

Araki czyste: stary Goa Mk. 4,50. 
Mandarin 3 M. i Goa 11. 2.50.
Araki mięszane M. 2,00 i M. 150. 
Ram Jamaica M. 2,00 za litr.
Cognac czysty, butelka 3 M. 5718
lłódki: Gdańska z pod Łoso.

sia i s fabryki Keilera. Ek- 
kan, Allasch, Benedyktyn 
ka, Chartreuse, Cnracao i 
Anisette hold.

Zytniówkę starą litr M. 1,25 poleca

J. W. Eei tgeber.
Prawdz. szwajcarski, ho­

lenderski, neuszatelski, 
Gervais itd. i znakomity 
tylżycki ser poleca (5640

W. Becker,
Wilhelmowski plac 14.

Ol
Ol

Urządzenia
kąpielowe
z przyrządem do opałn, 
najnowszej konstrukcyi poleca
po 90 marek
Maurycy Brandt,

Poznań,
tylko na Nowej ul. Nr. 4.

Wyorywacze
do buraków 5305

do zaprzęgu konnego pod gwatancyą 
praktyczności i użyteczności w obe­
cnych stosunkach ziemi polecają

Bracia Lesser w Poznanin,
Mała Rycerska nl. Nr. 4.

W wielkim wyborze kapelusze
dla pań i dzieci, konfekcją i oryginalne 

gorsety paryskie polecają

Z. i A. Tułodzieckie,
Poznań, Wilhelmowska ul. Nr. 6

¡3: 1 piętro.
Nowy kurs kroju rozpoczyna się z dniem paź­

dziernika. (5717

Towarz. akcyjne ubezpieczeń na życie w Szczecinie.
Remanent ubezpieczeń w końcu września 1886 r. 145,453 po­
lis z 330,146,444 marek kapitału i 610,946 marek 
rocznej renty. (5734)
Sowo zabezpieczonych od 1 stycznia 1886

(¡do końca września 1886 rokn 6.483 osóbjz 31,693,992 mk. 
Dochody roczne z premii 1 z pro­

centów z roku 1885:.......................................  15,431,609 mk.
Stan majątku w końcu 1885 r.: . 98,632,016 mk.
Wypłacone kapitały, renty itd. od 1857: 96,165,383 mk. 
Dywidendy przekazane zabezpie­

czonym z udziałem zysków od 187110,834,690 mk. 
Urzędnicy uzyskać mogą pożyezkl zastawieniem kaueyl pod 

naj korzy stniejazemi warunkami
Każdój npragnionćj wiadomości udzielą jak najchętniej, bea kosztów 

panowie:
L. Goldenring i H. Stock. A. Bąkowski. M. Kuszmink. I. Ma 
łecki w Poznania. I. Weigelt w Szamotułach. Rud. Paschke w Wron­
kach. A. Fennig w Międzychodzie. W. Meinecke w Pniewach. F. 
Baranowski w Lwówku. C. Knothew Międzyrzeczu. I. A Kuttner 
i syn .w Nowym Tomyślu. S. Kandler w Grodziskn. R. Kruger w 
Kościanie. I. Gładysz w Śremie. V. Nenmannj w Środzie. B. Niklas 
we Wrześni. C. Rosenberg wJiGnieźnie. I. Glaser w Trzemesznie.

Buhaje
holenderskie do rozpło 
du zdolne, rasy wielkićj am- 
sterdamskićj są do sprzedania w 
dom. Mały Iłówiec (Ni- 
tsche) p. Czempiniem. (5696

Mierzwa
natychmiast do oddania (5700

Hotel
Bazar Poznański.

W. Barczyński sen.
S. Barczyński jmi.

mistrz brukarskiji przedsiębiorca.
Służący kawaler 

posiad. chiubn. świad. mog. się trudnić 
myśliwst. i ogrodnict. (5736

Gospodyni
gotuj, na stół pański, posiad. chlubne 
świadectwa. Poszuk. posady zaraz.) 
P. Tayssandier, W. Garbary 8,

W zawodzie swoim doskonale wy­
kształcony (5396

cieśla
poszukuje zaraz miejsca jako cieśla 
dworski w Księstwie ’ub]w Król. Polsk. 
Jest żonatym. Adrei: A. Ramiach 
cieśla w Wrześni.

Piękne węgierskie

winogrona
bardzo słodkie

poleca (7 61

w Bazarze.

400 mórg przeszło w 
w” “ zachodniej Galicyi, 100 

m. ornego, reszta las młody przy sa- 
mój kolei Transwersalnój, browar, rze­
ka, propinacya 500 fl., do Sprzedania 
za 24000 fl_. |5620

Dzierżawa 1 mila z Krakowa, 
180 mórg łąki i pola I kl., budynki 
nowe, zaraz ze wszystkiem do wzięcia. 
Poleca majątki, dzierżawy, lasy itp 
Binro komis.-infor. Wł. Jawor­
skiego W Krakowie, uh Grodz­
ka Nr. 30.

Subjekt handlowy,
obeznany z branżą zboża i

uczeii
z odpowiedniem wykształceniem 
znajdą pomieszczenie u firmy

Eolski & Matuszewski
w Kępnie. (5643

AUTOCOPIST.
Wszelkie od kupujących nam nadesłane doniesienia o tym doskona­

łym aparacie do pomnożenia druków, rysunków, uót etc. zgadzają się w tem
że- Autoeoplst powyższy w każdym względzie prze­
wyższa wszelkie aparata tego rodzaju. (5722

Prospekt» i sprawozdania bezpłatnie i franco u

Antoniego Rosę w Poznaniu,
jedynego zastępcę niemieckiej .Autocopist Compagnie“ na Poznań.g

Tanie Ziemie do nabycia. 
Jednorazowe zawiadomie­
nie. Ziemie lasowe blisko kolei że 
luźnej, 5 godzin od morza atlantyckie­
go w zdrowym klimacie są do nabyci» 
za 1000 M. k48 hektar. Płaci się na 
miejscu. Bliższych szczegółów udzieli 
P. Wszniewski w Bazylei] (5731

Egzystencją’ zapewnioną
można zysiiuć przez nabycie plantacyi 
ka owych w Ameryce p ładniowój Ce- 

wynosi 1 000 Mark. Bliższych 
szczegółów udzieli Wazuiewski w Ba- 
zylei. (5732

KUCHMISTRZ
be?ż'nny, poszukuje mi jacs zaraz lub 
pćźaiój. Wiadomość w Eksp. Dzień, 
Pozn. pod Nr. 5669.

Pensyoimrzy
przyjmuję od każdego czasu, for­
tepian w domu. (5691

B. Sza wciska,
Półwiejska 18, III p.

1. Sobecki w Poznaniu
41 Zamkowa ulica 4L

KI^TUHAtYA
(5464

lokal piwa kulmbachsklego
z browaru p. C. Plancka.

Sprzedaż w sądkach po cenach najtańszych.

1 w oryginalnych 

(3771c

I funt 9 Marek.
II funt 6 Mrk.
III funt 4 Mrk.

S
Cu

polecam:
Souchong I funt 5 Marek (Nr. 

skrzynkach po 5 funtów.)
Souchong II funt 4 Marki.
Souchong III funt 3 Marki.
Souchong i Pecco mięszana Nr.
Souchong i Pecco mięszana Nr.
Souchong i Pecco mięszana Nr.

(Nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 fnt. 
Pecco kwiat 9 Mrk.
Prószę herbaciane Nr. I funt 3 Marek. 

Nr. n funt 2,50 Marki, Nr. IH funt 2 Mk.
Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

A. W. Żnromski,
skład herbaty.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro­
cławska ul. 25.

Niniejszem donoszę Szanownej Publiczności, że z
dniem 1 października r. b. moją od lat kilkunastu tu w 
miejscu pod firmą „Ul“ istniejącą (5704

restauracją
przy nlicy Ślusarskiej Nr. 6 na

Stary Rynek Nr. 58, I piętro
przeniosłem.

Lokal mój, składający się z nowój, z wszelkiemi do­
godnościami urządzonój sali z przybocznemi pokojami wraz z 
winiarnią, wyszynkiem różnych piw

i wyborną kuchnią
polecam do łaskawego uwzględnienia.

Ręcząc za skorą i rzetelną usługę i ceny przystępne 
zostaję z szacunkiem

J. Mickiewicz, Stary Rynek.
Bo sprzedania pod korzystnemi warunkami 

na Podolu galicyjskiem (5552

składające się z 3 folwarków z dobremi budynkami, w 
bliskości kolei żelaznćj. Obszar wraz z lasem przeszło 
3200 mórg, zasiew pszenicy do 800 korcy, suchój intraty 
do 4000 złr. w. a. rocznie. Każdy z 3 folwarków może 
być osobno sprzedany. Zgłoszenia przyjmuje i warunków 
nabycia udzieli administrator tychże dóbr Wny Lipski w 
Bogdanówce, poczta Bogdanówka. (5552

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) .w Poznaniu.

Nader korzystne
kupno

dóbr rycerskich.
ca. 2400 mg. jęczmiennej ziemi, incl. 
200 mg. pięknych łąk, 200 mg. lasu, 
7 kim. szosą od dworca kolei, 6 mil 
od Poznaniajnagpółnoc, zkompl. trwłfle 
mtrowanmi budynkami, inwentarzem, z 
kompl. ładnym żniwem, na hipotece 
tylko poznańska landszafta, z pięknym 
dworem i sadem, czysty dochód po­
datku gruntowego 4500 mk., jest przy 
zaliczce 30,000 mk, po 42 talary 
morga do nabycia, reszta ceny 
knpna po 41/,% na jak długo kto 
chce 5 5724
?. A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 11.

Poszukuję dzierżawy
800 do 1500 mg- ziemi buracza- 
nój, z blizką ousta-, cukrowych bara­
ków, od styczn a lub lipca pr., dyskre­
cja ścisła. O łaskawe dokładne ofer­
ty uprasza 5725
F. A. Drwęski, Wilhelmowska nl. 11.

Dom. Rzęszkowo
per Białośliwie potrzebuje 
zaraz (5689

pisarza gosp. 
gospodyni,
umiejącej doskonale gotować, 
na bardzo wysoką pensyą.

CSllhialrł biegły w swym 
zawodzie, — 

znajdzie miejsce w handlu żela­
za zaraz; gdzie, wskaże p. Ofie- 
rzyński w Poniecu. (5708

Ogrodnik
żonaty, 35 lat mający, z małą familią, 
dobremi świadectwami i poleceniem, 
szuka innego miejsca od 1. 1. 87 r. 
0 łaskawe oferty upraszam' na wła- 
,ne ręce ; J. Kozłowski w 0- 
strowie a/g. p. Chełmice P. Strzelno. 

(5709)
Jako (5709

praczka i prasowaczka
znaj, glancowanie, prac, w domu i po 
za domem poleca się Szan. Publiczno­
ści i doDosi, że przeniosła swój zakład 
¡trasowania do sklepu na froncie przy 
ul. Berlińskiój Nr. 14, Magdalena 
Łukowska. (0i55

Bobry (5711

sprzedawca,
specyalista z składu nasion, 
znajdzie umieszczenie w do­
mu handlowym

Donimirski & Co.
w Lublinie.

Tylko dobre refereneye bę­
dą uwzględnione.

Chłopcy z niższych i średnich 
klas szkół tutejszych znajdą stół i 
stancyą oraz ¡opiekę macierzyńską przy 
nlicy Długiój Nr. 14, IX piętro na 
prawo. (5715

Przyjmuje (6631
studentów

po umiarkowanój cenie F. Kry- 
szewska, św. Marcin 3, III. na pr.

Ogrodnik artystyczny,
żonaty, z 12-letnią praKtyitą, j znający 
się dokładnie na hodowaniu roślin o- 
ranżeryjnycb, ananasów i szkółek na 
wysoką skalę i który się okazać mo- 
chlubnemi świadectwami/życzyłby sc- 
bie od Nowego Roku zmienić posadę, 
która od lat 4 zajmuje. Ł isk. oferty 
do Eksp. Dz, Pozn. p. I. J. S Nr. 5617.

Poszukują umieszczenia: eko­
nomi, pisarze, ogrodo­
wi,'służący, gospodynie, 
kucharki, panny słu­
żące, praczki Itd. (5616

A. MACIEJEWSKA,
biuro zleceń, Jezuicka ul. Nr. 6.

STUDENCI i
znajdą przyzwoitą itancyą, Zielony 
Ogród Nr. 3 parter, prawo.

Przyjmę 4 panów
a stancyą. (6630

Restaurator 
Kempf, S usarska ul. 6.

Studentów
uczęłiczającycb do tutejszych zakładów 
naukowych przyjmie od św. Michała, 
pod opiekę rodzićielską i ścisły dozór 
F. Kubacki, nauczyciel, Wiedeńska 
ul. Nr. 5. Fortepian w domu. (4915

Urzędnik gospodarczy,
w średnich latach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne świadect., z wy­
kształceniem gimnazyalnem, znający 
dokładnie swój fach, szuka zaraz lub 
od 1 października nmieg zczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień, Pozn. 
pod Nr. 5155.

KASYER
i nauczyciel domowy,
stad. Polog., z rekom , poszukuje za­
raz miejsca. Zgl. sub. lit. A. poste 
restante Gaempiń. (5695

Potrzebna jest natychmiast 
dyrektryza, znająca się dokładnie na 
kroju sukien, i umiejąca po niemiecku. 
Także potrzebny jest lsśnik borowy 
z kancyą. (5705
Poszukują umieszczenia 

gorzelnik i podgorzelnik, kucharz do 
restanracyi lub do dworu.

Agencya Fontowicza.
B. Heilbronn’a

Teatr JLudowf.
Przedstawienia wielkich specyalności. 

Występy niezrównanego delfina kapi­
tana James i nimfy Miss Lorli, tu­
dzież akrobaty pana Oskara Vetter 
z synkiem swoim Eugeniuszem, pan­
ny Minahold, śpiewaczki operetkowej 
w swych aryach ulubionych i komika- 
śpiew&ka p. 8tein’a. (5460

DYREKCYA.

W sali Stock’«
(obecnie B. Knoll.)

Z powodów od orkiestry mezale- 
leżnych odbywać się będą odtąd 
regularnie (5693

Koncerta salonowe
w poniedziałek, o g.7 wieez. 
Środę, O godz. 7 wiecz.

Na życzenia wieln zwelenni- 
ków także w każdą niedzie­
lę od godz 4 po południa.

Ceny zwyczajne. Program ob­
fity. O szczere popieranie kon­
certów jsk najnprzejmićj prosi

Bolesław Dembiński-

Teatr jolsti i oir. Potoctiw
W POZNANIU.

W wtorek dn. 12 października 1886,

Damy i hnzary
Komedya w 3 aktach prosa Aleksandra 

hr. Fredry (ojca).

Początek o godzinie ’/»8- _r-j.TOrjkTmrgig
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